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Trzymacie w rękach pierwszy numer magazynu BLEK. Kiedy na 80. 
stronnicy zakończycie jego lekturę, cofnijcie się proszę do początku tej 
przygody i odpowiedzcie mi na pytanie: było warto? Dla nas na pewno. 
Teraz już tylko od Was zależy, czy BLEK wejdzie na stałe do panteonu 
rodzimych pism, czy też zniknie tak nagle, jak się pojawił. Nagle w 
sprzedaży, lecz w umysłach jego twórców na długo, długo przed tym, za¬ 
nim po niego sięgnęliście. Krok po kroku pojawiały się nowe koncepc¬ 
je. Krok po kroku znakomici ludzie dołączali do naszej redakcji. 
Patrzycie na efekt wspaniałej, zespołowej pracy Może nie wszystko j est 
takie idealne, nie ze wszystkim się w BLEKu zgadzacie. Chcielibyście 
czegoś więcej, bądź przeciwnie uważacie, że jakieś działy sązupełnie 
zbędne. Nie ma sprawy, chwytacie pióro lub odpalacie Outlooka i dajec¬ 
ie nam o tymznać. Wszelkie sugestie będąbrane pod uwagę, w końcu je¬ 
steśmy dopiero beniaminkiem tej branży i zdaj emy sobie sprawę, iż z nu¬ 
meru na numer można tworzyć BLEKa jeszcze lepiej. Jedno jest pew¬ 
ne. BLEKjestpismemjedynym w swoim rodzaju, pismem nie dającym 
się ot tak zaszufladkować, wrzucić do workaz napisem „muzyczne”, „fi¬ 
lmowe”, „kulturowe”, „hip-hopowe”, „affo-amerykańskie”, etc. 
Bardzo możliwe, iż tematyka BLEKA jeszcze się w przyszłości pow¬ 
iększy, na bank nie damy sobie przyczepić etykietki. Sama nazwa pisma 
kojarzy się wielu jednoznacznie, jednak absolutnie nie wyklucza sku¬ 
pienia się na czym innym, niż tylko i wyłącznie na kulturze Czarnych. 
Tak jak na hasło „Ślizg” ludzie zorientowani w temacie wiedzą od razu, 
iż mowa o miesięczniku sportowo-hiphopowym, a inni mogą kojarzyć 
ten slogan ze sklepem sprzedającym łyżwy. Pragniemy tylko jednego. 
By dźwięk słowa „BLEK” przywodził Wam na myśl coś dobrego, war¬ 
tościowego, rzecz po którą warto sięgnąć. I to niezależnie od tego czy, 
drogi Czytelniku/Czytelniczko, masz ambicje by powiększać swoją wie¬ 
dzę, czy pragniesz jedynie czystej rozrywki. W BLEKu znajdziecie wy¬ 
wiady ze sławnymi gwiazdami światowego formatu, jak i z począt¬ 
kującymi, nieznanymi artystami, dopiero przecierającymi szlaki ku za¬ 
istnieniu w szerszej świadomości. Możecie cieszyć umysły artykułami i 
felietonami, bądź cieszyć oczy zdjęciami pięknych kobiet. Najlepiej jed¬ 
no i drugie. Kultura i rozrywka nie wykluczająsię przecież wzajemnie, 
stykamy się wszyscy na co dzień z aspektami jednej i drugiej. 
Niezależność i komercja. Prawda i fikcja. Subiektywizm i obiektywi¬ 
zm. Taki właśnie jest BLEK. Chciałbym w tym miejscu jeszcze gorąco 
podziękować moim nieocenionym współpracownikom: redaktorom, 
którzy swymi tekstami tchnęli w pismo duszę, oraz grafikowi, który za 
sprawą świetnej, nietypowej szaty graficznej, potrafił tę duszę przy¬ 
oblec w tak też potrzebne ciało. Niech BLEK będzie z Wami! 


Piotr Kozłowski 
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MIĘDZYNARODOWĄ KOMPILACJĘ 


ZA UDZIAŁ WZIĘLI: 


IKE - MC FLAVOUR - GORZKI & DNA -3STER - RHYMES STREET SQUAD - INTOKSYNATOR - 
YEJIDE -FIRMA - FERRIS MC - WWD - KONSULAT - STUDIO BEATZ -LITTLE EGIPT - BRIXX - ELIOT&BINA, 
KWADRATURA KO£A - DIASPORA - GALI MAT IAS - DHO - MIKEY KIM - PRO DOMO SUA - TEKA - ZADLO 
DE FUCK TO - CZST - AFIRMACJA - EVAH - CLUB DOGO - MC SHMEKLA - PNA - DJ.STYLEWARZ - TONI L - 
■K • ARGON - KAMRACI BRA>E - NAUKA JAZDY -8RAM 
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PŁYTY ZAWIERAJĄ TELEDYSKI !!! 

















6 Muzyka Nas podziwia Hitlera, Snoop reaktywuje 213 

7 Film Will Smith w science-fiction, Mos Def jako Marley 

8 Sport Dominacja Mavericksów, kłopoty Lakersów 

mm 

11 Martin Luther King Biografia Króla 

12 Jeffrey Wright Wywiad z tym, co grał Króla 

15 Tyra Banks Każdy naród powinien mieć swoją Tyrę 

19 Dizkret Zbadaliśmy Jego IQ 

24HST Pieroński wywiad 

30 DJ Panda Robi mixtape i nie narzeka 

37 Sticky Fingaz Raper, aktor, erotoman 

64 Beyonce Knowles Wyzwolona na scenie, skromna w wywiadzie 
68 Mes Dwadzieścia pytań do Tego gorącego Typa 


fŚUSiMl 

61 Czarny Kot, Biały Kot Czyli Flinta i Cess spór o ShafFa 
69 Z Czarnej Dziury Flintstone grzebie w podziemiu 
74 Czarna Robota Dobry Piotrek kpi z artystów 


MfWJiJ 

22 Niewolnicy Na Zawsze? Cierpieli za nic, teraz z własnej woli? 
27 Czarni Byli Pierwsi Nie samym Einsteinem człowiek żyje 
33 Zabójstwo Kinga Bruździł politykom, dlatego musiał zginąć 
62 O Kinie Czarnych Noon, Red, Dizkret, Tymon i inni 
70 Moda Na Modę Hip Hop Co się nosi za oceanem i u nas 



40 Płytoteka Dwadzieścia osiem recenzji na trzynastu stronach 
53 Filmoteka Filmy starsze i nowsze 

59 Biblioteka Toni Morrison miała sen 

60 Czarna Seria Taki bajer jest tylko w Bel-Air 

77 DVD Biografia 2Paca, ostatni film Aaliyah, oldschoolowy koncert 




















:Dobry Piotrek 


, główną rolę grał Frank Sil 


P. tWddy, Snoop Dogg i O.J. Simpsor 
„Whut Whut”, który opowiadał będzie 


JOHN SlNELETDN 
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by nie to. iż lani mogą 
się poczuć urażeni fak- 

się dobrze, ale jest ge¬ 
jem. Hasz reporter wyśl¬ 
edził go bowiem na 
Kubie. Kuba jednak sta¬ 
nowczo tym doniesieni¬ 
om zaprzecza. 


febno zesHii Elcmer i 
pSowaliśmy się djwnta 


grody) 

yczyn. 


ókazji. W tego i;i 
Bał redakcyjny 


imieniu i 


pćiedy dorabiaj 
kle poślizgnął sil 
Rwania. Mówią’ 


IIV::IKin. 5 


(wyreżyseruje, 
altowej „Rod^jl 
ma opowia<U«B 

idj Jmm 


Hop-pl”, Seba, cudem unikn^H 
[hu, jakiego próbowali na jegW 
fedokonać Japończycy. Z nie* 
Sinych źróde*l|w&&ieliśmy sl 
E-za całą ta spriiw^toi Jakuza. 







KRÓL 

Martin Luther King, Jr 

MARTIN I 

Urodzony 15 stycznia 1929 r. w Atlancie King pochodził z 
rodziny afro-amerykańskich baptystów. Był wnukiem wielebnego 
Williamsa, pastora Kościoła Baptystów w Ebenezer, założyciela 
oddziału NAACP czyli Krajowego Stowarzyszenia Podniesienia 
• Poziomu Kulturalnego Kolorowych w Atlancie oraz synem 
Martina Luthera Kinga, Sr., który przejął obowiązki pastora 
Ebenezer po Williamsie. Chociaż King od najmłodszych lat 
pogardzał emocjonalizmem religijnym i kwestionował dosłowne 
interpretacje Biblii, tym niemniej ogromnie podziwiał rzeczników 
ewangelii społecznej Czarnych, takich jak jego ojciec, który 

Afroamerykanów. 

Prezydent Morehouse College, Benjamin Mays i inni 
Kinga, który mimo nieusl ' ‘ 

Pensylwanii, a następnie w Boston University, gdzie w 1955 r. 
otrzymał doktorat ź teologii systematycznej. Odrzucając 
oferowane mu pozycje akademickie, King, podczas kończenia 
pracy doktorskiej zdecydował się powrócić na południe Ameryki i 

5 grudnia 1955 r., pięć dni po tym jak działaczka praw cywilnych 
w Montgomery, Rosa Parks odmówiła przestrzegania praw 

mieszkańcy obrawszy Kinga na przywódcę rozpoczęli słynny 
bojkot autobusów. Bojkot ciągnął się i w 1956 r. King zyskał 
narodową sławę dzięki wyjątkowym umiejętnościom oratorskim i . 
odwadze osobistej. Jego do 


i bojkotu, po: 
, segregacja w autofc 




W 1957 r., podpierając się sukcesem ruchu bojkotowego w 
Montgomery, King i inni czarni pastorzy z Południa założyli 

wydał swoją pierwszą książkę „Krok ku wolności. Opowieści z 
Montgome^. d . d d - d . fc . j . . . { 

ewolucyjne strategie Gandhi’ego. Pod koniec 1959 r. King opuścił 
Dexter i powrócił do Atlanty, gdzie mieściła się siedziba SCLC 
oraz gdzie mógł pomagać ojcu w pełnieniu obowiązków pastora 


Jeden z najsłynniejszych rze¬ 
czników strategii zmian 
społecznych ograniczających 
przemoc, Martin Luther King, 

Jr., zsyntetyzował idee za¬ 
czerpnięte z wielu różnych tra¬ 
dycji kulturowych. 

Kennedy nie byli w stanie kontrolować 
tacyjnego studentów. Konflikty między K 

tomie 1961 i 1962 r. King uznał za konieczne zorganizowanie pomyślnej 
kampanii protestacyjnej, wolnej od konfliktów z SNCC. 

Wiosną 1963 r. King i jego „załoga” przewodzili masowym demonstracj- 

ze swego okrucieństwa wobec Czarnych. Starcia Afroamerykanów z. polic¬ 
ją były opiewane przez nagłówki gazet na całym świecie. W lipcu prezydent 

owocowało ustawą gwarantującą rozległe prawa cywilne. Jednak słowo pi¬ 
sane nie znalazło wcale odwzorowania w rzeczywistości i masowe demons- 
. tracje jeszcze się nasiliły. 


King wygłosił najsłynniejsze sn 

Pomimo sławy i wyróżnień King ciągle napotykał nc 


l i jego zastępcy zdołali 
iu udało się zatwierdzić 

Akt o Prawach Wyborczych, ale już podczas m 
1966 r. King napotkał ostry krytycyzm ze strony rż 
„Black Power”, Stokely Carmichaela. 

Pomimo tych konfliktów przywódczych, w pierwszych miesiącach 1968 
r. King zainicjował kampanię „Biedni Ludzie”, mającą na celu przeciwstawi¬ 
enie się problemom ekonomicznym Czarnych. Lecz efektywność Kinga w 
osiągnięciu wyznaczonych celów była ograniczona nie tylko przez podziały 

. Etycznych. Usilne próby naczelnika FBI, Edgara Hoovera, mające na celu 
„podkopanie” przywództwa Kinga nasiliły się w roku 1967, jako, że prze¬ 
moc rasistowska wzrosła, a King skrytykował interwencję Amerykanów w 
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Mimo iż zagrał 
samego Martina 
Luthera Kinga, nie 
jest u nas w kraju 
znanym aktorem. 
A szkoda, gdyż na 
ekranie radzi 
sobie równie 
dobrze jak w 
niniejszym 
wywiadzie. 
Specjalnie dla 
„Bleka” Jeffreya 
Wrighta 
przepytała Yola 
Czaderska-Hayek. 


Yola Czaderska-Hayek: Masz na swoim koncie wiele różnych ról, 
m.in. w filmach „Basąuiat”, „Shafi” czy „ Boycott ”, w którym grasz 
Martina Luthera Kinga. Jaki wpływ ma na Ciebie wcielanie się w tak 

Jeffrey Wright: Jaki wpływ ma to na mnie? Hm, lepiej zapytaj, jaki 
wpływ role, które przyjmuj ę, mają wpływ na ludzi z mojego otoczeni- 
a. Wiesz, bardzo często różni dziennikarze zadają mi pytanie: jak ci 
się pracowało z tym i tym aktorem czy z takim a takim reżyserem. 
Człowiek w mojej sytuacji zazwyczaj odpowiada: „Fantastycznie, re¬ 
żyser doskonale nad wszystkim panował i w ogóle świetnie się bawil¬ 
iśmy” po czym bardzo szybko zmienia temat. A to przecież nie o to 
chodzi. Dla mnie jako aktora bardzo ważne jest, aby widz zrozumiał 
sens tej historii, którą staramy się mu opowiedzieć. Realizacja filmu 

mują, muszą tworzyć zgrany zespół. Nieważne, czy sąbiali, czy czar¬ 
ni. Jeśli tworzą wspólnotę, praca na planie staje się przyjemnością. 

O ile wiem, masz za sobą studia nie związane z zawodem aktora. Jak 
bardzo według Ciebie tego rodzaju edukacj a pomaga w Twój ej pracy? 
Według mnie to kluczowa sprawa. Czasami młodsi koledzy proszą 


mnie o radę i wtedy odpowiadam im: „Kochani, studiujcie wszystko, 
tylko nie aktorstwo” (śmiech). Jeśli chodzi o mnie, studiowałem na¬ 
uki polityczne ze szczególnym uwzględnieniem kwestii praw oby¬ 
watelskich dzięki czemu jestem w stanie wypowiadać się w pew¬ 
nych kwestiach z pełną znajomością tematu. Tego typu wykształ¬ 
cenie przydaje się, gdy człowiekowi proponują rozmaite role. 
Gdybym miał zagrać na przykład jakiegoś polityka, byłbym w stanie 

Rozumiałbym problemy, przedjakimi stawałaby moja postać. Dzięki 
temu rozwijałbym się także jako aktor. Wiedziałbym, jakie scenar¬ 
iusze przyjmować. 

A jakie przyjmujesz? Co sprawia, że interesuje Cię właśnie ta, a nie 

Kluczowym punktem jest dla mnie historia, jaką opowiada scenar¬ 
iusz. Ktoś mógłby na przykład napisać opowieść o Hamlecie, która 
rozgrywałaby się w świecie szympansów, i byłoby to może nawet in¬ 
teresujące (śmiech), ale mówiąc poważnie, przede wszystkim kon¬ 
centruję się na historii. Najej przekazie, najej różnorodnych sensach. 
Grając daną postać, czuję się, jakbym sam snuł opowieść i dlatego 
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No i co? Rozpoznał Cię? Poprosił o autograf? ' 

Taaak, jasne. Na tyłku mu się podpisałem. Tak sobie myślę, że gdy¬ 
byśmy zaczęli bojkotować taksówki, to może kierowcy zaczęliby nas 
lepiej traktować? 

Widujesz się czasami ze swoimi rówieśnikami? Z ludźmi, wśród któ¬ 
rych się wychowałeś? 

Wiesz co, nie chcę za bardzo o tym mówić. Przejrzałem sobie ostatnio 
statystyki. Wynika z nich, że w ciągu ostatnich kilku lat w 
Waszyngtonie mieście, w którym dorastałem 50 procent czarnych 
mężczyzn pomiędzy 18 a 35 rokiem życia weszło w konflikt z pra¬ 
wem. Siedzą w więzieniu, sąposzukiwani przez policję lub zwolnieni 
za kaucją. 50 procent, rozumiesz? Połowa. A nie liczymy tych, którzy 
nie żyją z rozmaitych przyczyn. Nie mam pojęcia, co się dzieje z tymi 
chłopakami. Skąd się wziął tak wysoki wskaźnik przestępczości? To 
są dane statystyczne z lat, kiedy rządził Clinton. Mam nadzieję, że ter¬ 
az, gdy u władzy j est Bush, coś się zmieni. 

Nie przeszkadza Ci, że producenci obsadzają Cię na ogół w drugop¬ 
lanowych rolach ? Nie próbowałeś nigdy zawalczyć o swojąpozycję? 
Nie mam nic przeciwko drugoplanowym rolom. Czasami bywająrów- 
nie interesujące, jak te główne. To nie jest problem. Chciałbym raczej 
dostawać takie propozycje, które naprawdę przykuwają moją uwagę, 

ność polega na tym, że w takich aktorów jak ja nikt nie inwestuje. Żad¬ 
en producent nie pomyśli sobie: „No dobra, ten facet może dla nas za¬ 
robić ładny kawał forsy. Skierujmy go na odpowiednie tory i dajmy 
przyzwoitą gażę”. Nikt nie inwestuje w młodych czarnych aktorów. Ja 
się, rzecz jasna, nie skarżę, bo tak naprawdę dzięki temu wiem, że to, 
co osiągnąłem, zawdzięczam sobie. Ukradłem dla siebie karierę. 

Yola Czaderska-Hayek 


Angels In America (2003) jako Belize 
D-Tox (2002) jako Jaworski a.k.a. D-Tox 
Ali (2001) jako HowardBingham 
Boycott (2001) jako MartinLuther King Jr. 

Sin's Kitchen (2000) jakoRex 

Shaft (2000) jako Peoples Hemandez 

Crime AndPunishment In Suburbia (2000) jako Chris 

Hamlet (2000) jako grabarz 

Cement(1999) jakoNin 

Ride With The Devil (1999) jako Daniel Holt 

Meschugge (1998) jako Win 

Celebrity (1998) jako reżyser Broadway'u 

Too Tired To Die (1998) jako Balzac Man 

Blossoms AndVeils(1997) jako Ben 

Critical Care (1997) jako Bed Two 

Basąuiat (1996) jako Jean Michel Basąuiat 

Faithful (1996) jako młodzieniec na rolkach 

Homicide (1996 serial TV) j ako Hal Wilson 

New York Undercover (1994 serial TV) jako Andre 

Foreman 

The Young Indiana Jones Chronicles (1993 serial TV) 
jako Sidney Bechet 

Jumpin'At The Boneyard (1992) jako Derek 
Presumed Innocent (1990) jako radca prawny 


Jesteśmy bardzo dumni z faktu, że Pani Yola Czaderska-Hayek zgo¬ 
dziła się nawiązać współpracę z ,31ekiem”. W następnym numerze 
przybliżymy Wam sylwetkę tej niezwykłej osoby. 
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® Zdobiła okładki setek czasopism 
(teraz również Bleka). 


© W latach 93-94 występowała 
boku Willa Smitfra w serialu 
Fresh Prince of Bel-Air”. 


©Była związaną 
Singleton'em i z piosenkarzem 
Scaleni, ale wolałaby związać sie / 
normalnym, nieznanym facetem. W 
wieku 29 lat wciąż jest niezamężna. 
©Cholewa nad tym, że nikt jej nie 
zaprasza na randki. Podobno mężczyzn 
onieśmiela jej uroda i sława. 


©Dwukrotnie, w latach 1994 i 1996, 
została wybrana przez magazyn 
„People” jednym z 50-ciu 
•Najpiękniejszych Ludzi Świata. 


© Była pierwszą Afro-Amerykanką 
jaka pojawiła się na okładce „Sports 
. Iłlustrated’s Swimsuit Edition” (2.1ata z 
rzędu) i pierwszą modelką na okładce 
magazynu „GQ”. 


©W 2000 r. zajęła drugie miejsce w 
rankint 
Kobiet 


©Jej debiutem ńa ekranie tył krótki 
występ w teledysku MichaePa ‘ " 
JacksOria „Black or White”. 


© Wystąpiła też w teledysku 
Cleorgca Michaela Ino l unky 












© W 1998 r. znalazła się na liście 10-ciu 
"Najlepiej Ubranych Osób magazynu „People”, 

® Reklamowała m.in. Nike, Swaich. \I&M. 

Cmerlrirl oraz ..mleko. 

© Jej hobby to malowanie*oraz uprawianie > 
licznych sportów - tenis, golfy siatkówka, 
koszykówka, kręgle, jazda na rolkach, 
narciarstwo, nurkowanie... 

®Ni#StÓ1uje żadnej diety, utrzymuje formę 
.dzięki sportowenwtrybowi zydfa. 

® Jest fanem Lakersów i Knicksów. 

®Lubi tmi/ykę Snoop Bog g'a. ale tylko jega*( 
późniejsze, mniej brutalne nagramaś*-’ ' jgĘ 

©Tyra próbuje także swoich sil jajco 
piosenkarka - śpiewała w kawałku Kobe 



„Life Size” nagrała piosenkę „Be A Star”. 

©Napisała książkę o swoim życiu pt. „Tyra* 
Beauty Inside & Out". 


Sęcre|Wyszywany brylantami stanik wart 3 min. JLjgp 
W 1999 r. prowadziła ceremonię rozdania nagtńcr - 
ami^gnych Soul Train Musie Awards. * 

® Jest dumna / tego, żc posiada największe piersi * 

wwod słanych modelek i że są one naturalne. Jest 
i. zdecydowaną przeciwniczką implantów: „Wielu ludzi 
myśli, że m am implanty, tylko dlatego że mam 
największe piersi w tym biznesie, ale już jako 
siedemnastolatka posilam roztpiar stbmjpz C". I 
bardzo się z tego cieszymy. . * 

® „Playboy" żaoferował jej gigantyczne pieniądze za 
rozbieraną sesję, ale#yra odmówiła twierdząc: ..Nigdv 
-rśe zrobię sesji fez mą/tek. am nawet topless. Lubię 
zostawił ciS dla^eyobrazm 

®Ma pewne zasady jeżeli chodzi o randki: „Nigdy 
. nkrnSałuję sięma pierwszej randce, nawet na trzeciej 
Wffiandće jest to tylko pocałunek w policzek Nie spieszę 
się z tymi rzeczami". 

©Podobno Oprah Winffey uczy ją tajników 
prowadzenia tałk*show i przygotowuje do przejęcia jej 
programu, kiedy Tyra skończy z pracą modelki. 

® Kocha dzieci, zwierzęta i środowisko naturalne, 
stara się Walczyć o jego dobro. Uczestniczyła m.in. w 
kampanii na rzecz ochrony lasów tropikalnych. 

© Jej bogactwo ocenia się na 8,8 min. $. 


Opracował: Seth 


© Jej rodzice rozwiedli się 
kiedy miała 6 lat. Ma 
starszego brata imieniem 
Davin. 

© W wieku 18 łat mieszkała 
przez rok w Paryżu, gdzie 
stawiała pierwsze kroki jako 
modelka. 

© Prezentowała dla Victoria's 






DlZKRET 
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PORCJA IQ DLA KAŻDEGO 
MYŚLĄCEGO CZŁOWIEKA 


Za dawnych czasów Dizkret wchodził w skład najmło¬ 
dszego warszawskiego składu hip-hopowego TJK. 
Jest dobrze znany z dwóch albumów Starego Miasta, 
wielu występów gościnnych (min. na płytach Eldo, 
Larifari, Waco, Red'a, Junoumi, Paresłów), udziału w 
projekcie Obrońcy Tytułu. Wywiad ten został prze¬ 
prowadzony 2 grudnia 2002 r., czyli w dzień premiery 
wyjątkowo udanej i przemyślanej płyty „IQ”, stworzon¬ 
ej przez Dizkreta wraz z producentem Praktikiem. 


zym rSperem 

są Kępscy'i mec# spierła 
Wiadomo, że nie o to chodzi. To jt 
hip-hopowy slogan, że jestem dobrym 
raper,em, a Praktik sieka dobre bity i 


na tym, żeby zrobić fajnąpłytę muzycznie, 
która podobała by się mi i ludziom, którzy 
słuchaj ąpodobnęj muzyki jak j a. Ale bez ta¬ 
kiego przebijania, bo to zupełnie innapłyta 
niż np. Pezet/Noon i niż każda inna płyta kt¬ 
óra wyszłąw Polsce. V 

to była ta- ' ' 


opoa. 

czątku wpadłem na pomysł,seby nagrać ka- 
żadnego głębs- wałek w różnych konwencj|ćh rytmicsąió- 
muzycznych, żebylkilka gatunków mu¬ 
zycznych pójączyć wjedno. Iyak robiliśmy 


Poterp, jak Wziąłem 

to napisałem do tego tekst o'takiej tern-; 
atycela nie iniiej, o szybkim tempie życia i ' 


.. nxfc^ Japstu komercyjnej, 
przebić sprąąfe Pezeta b 

uważam.sic /a. kolesia, który mógł 
przebić* Natomiast bardziej skupiłe 


















(W tle leci kawałek GunsWRoses 
„Knockin' On Heaven’s Door”, 
Dizkret podśpiewuj e) 

To jest mój ulubiony zespół z dz¬ 
ieciństwa, jak kiedyś miałem pó- 

chanie tóp^pu^^ wtedyrazem 

Guns'n'Roses. Y 

Ostatnia książka jaką przeczy¬ 
tałeś? 

Mało czytam, mało takich grub- 
opisma, jakieś opowiadania czas- 


większych form, po prostu prze- 

że to jest straszny błąd i strasznie 
się tego wstydzę, dlatego nie kon¬ 
tynuujmy tego tematu. A ostania 
jaką przeczytałem? To były ja¬ 
kieś opowiadania Himilsbacha. 

A jakie czytasz pisma? 
Tygodniki: „Polityka”, „Forum”, 
„Wprost”, „Newsweek”, wł- 


zą. Plus jakieś tam muzyczne oc¬ 
zywiście, klasyczne, gazety co- 


Interesujesz się polityką? 


Interesuję się, jestem w miarę obcyk- 
any z racji kierunku studiów jakie wy¬ 
brałem. Jest to wymagane nawet jak¬ 
bym nie chciał, ale chcę. 

Co studiujesz? 

Politologię. Jestem na drugim roku. 

Ulubiony program telewizyjny (nie 
hip-hopowy)? 

Strasznie lubię program „Dobre ksią¬ 
żki” z Kazimierą Szczuką, która po 
prostu mnie rozśmiesza, „Klanu” dużo 
oglądam i wkręciłem się w trzy ostanie 
tygodnie „Baru”. Jestem za Dobrusią, 
to już ukaże się po finale, ale mam nad¬ 
zieję, że Dobrusią wygra. 

Lubiłeś w dzieciństwie oglądać baj¬ 
kę okręciku?^ ^ 

nawet okazji, więc to jest nietrafione 
skojarzenie. Bardzo lubiłem za to 
„Misia Uszatka” i 'Kolargola', prze- 
jebane bajki. 

Jak Ci się podoba nowv kawałek 
urodzinowy od Stasiaka, Mesa i 
Pandy? 

Ten kawałek to jest taki mistrz, Panda 
pokazał najwyższą klasę, Stasiak spo¬ 
ko zarapował, Panda fajnie to złożył, 
Mes fajnie jedzie jak Loon. Ogólnie 
jest u nas taka przyjęta tradycja wśród 
znajomych, że się nagrywa kawałki na 
urodziny dla siebie. I bardzo mi się 


podoba, bardzo dziękuję chłopakom, 
wspaniały prezent. 

Jesteś internetowcem? 

Nie wiem, co to znaczy. Korzystam z 
Internetu. Jak ktoś korzysta z bankom¬ 
atu to jest bankomatowcem? Albo jak 
jeździ tramwajem to jest tramwajow- 
cem? Mam komputer podłączony ka- 



uważał. Nie no, nie boję się jeździć, DJRomek re¬ 
prezentuje najlepszy styl kierowania samoc¬ 
hodem na świecie. 

Zamierzasz rzucić kiedyś palenie blantów i pi¬ 
cie wódki tak jak Snoop i Xzibit? 

mnie to zajmuje i dużą mam zajawkę na to, ale 
może kiedyś, kto wie, jak będę miał gromadkę 
dzieci. 

i -v 

Chciałem powiedzieć, że płyta jest bardzo fajna i 
naprawdę konkretna. Bardzo ciepła brzmie- 

dla każdego myślącego człowieka. Pozdrawiam 









NIE WOLNI 


Nowy rozdział ich życia rozpoczął się wraz z odkryciem 
tzw, Czarnego Lądu. Epoka kolonializmu, odkryć 
aficznych, ekspansja „europejskich 
łoroowy okres, który stał się początkiem ich zniewolenia. 
Śmiałkowie z państw takich jak: Portugalia, Hiszpania, 
Anglia, Francja, czy Holandią ok. XV w. rozpoczęli zakła¬ 
danie kolonii w nowo odkrytych częściach świata, min. w 
Ameryce Północnej i Południowej. W ślad za kolonialnymi 
osiedleńcami pójawiali się»tamniewolnicy: setki osób oboj¬ 
ga płci. 

Europejscy handlarze, by schwytać niewolników, wdzie¬ 
rali się do spokojnych afrykańskich wiosek, a następnie siłą, 
niekiedy z wyjątkowym okrucieństwem, chwytali zastras¬ 
zonych mężczyzn i przerażone kobiety. Ich droga do 
Ameryki odbywała się w nieludzkich warunkach. Byli spę-: 
dzani razem niczym zwierzęta, a następnie skuwani grubymi 
łańcuchami i upychani na przeładowane już statki. Trwaj ąca 
kilka dni podróż dla wielu była ostatnią w życiu. Ci, którzy 
mięljypęlfj szczęścia”, tzn. udało im się przeżyć, zaraz po 
dobicia do brzegu, wystawiani bylina sprzedaż. Dla kupców 


cy. Często majętność, po 
ano poprzez pryzmat licz 
ciej przy uprawie trzciny 
stawiała przed niewolnikami dwa wyjścia: pierwszym było, 
konywanie wszystkich poleceń, praca ponad 
żliwości a to oznaczało 


MM 


! tym rozwój wielu groźnych infekcji i chorób; drugim 
glo być poniżanie, brutalne ciosy z rąk nadzorcy, okrutne kary i 
tortury za słabości swoje i swojego organizmu. 

Ta sytuacja trwała niezmiennie mniej więcej do wybuchu woj¬ 
ny secesyjnej, której j edąym z wielu powodów była właśnie kwe¬ 
stia niewolnictwa (legalnego na Południu, a na Północy zgodnie 
potępianego). Wtedy dopiero światusłyszał hasła takie jak: ras¬ 
izm, zniewolenie, abolicjonizm, wolność dla niewolników, na 
które dotąd pozostawał tak zgodnie głuchy i oboj ętnf. 

s Amerykanie obawiali się, że takie osobowości jak John 
Brown (zagorzały i wojowniczy abolicjonista) czy Turner (prz¬ 
ywódca zbuntowanych niewolników, który doprowadził do wy¬ 
buchu powstania) będą na tyle silne, że sWoimi Wzniosłymi ha¬ 
słami i oporem zwerbuj ączęść narodu, który wraz z nimi opowie 
się przeciw niewolnictwu. Oliwy do ognia dodała jeszcze tzw. 















kwestia Dreda Scotta zbiegłego na Północ eksniewolni- 
ka. Scott, decyzją sądu został przywrócony do stanu nie¬ 
woli. Podobnych incydentów było wiele. Jednym z nich, 
którego nie można pominąć, jest wydanie „Chaty wuja 
Toma” powieści o wyraźnym wydźwięku antyniewolnic- 


n, które jak się potem ok- 
iło, zmieniło diametralnie sytuację Murzynów, okazał 
się wybór Abrahama Lincolna na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 

To właśnie on stał się „wyzwolicielem” zniewolonych 
i poniżanych. Lincoln zawsze stanowczo i pewnie wy¬ 
spowiadał swe zdanie na tematniewolnictwa: „Powiadacie 
(Zwolennicy), że nie jeęt to aiłaściwie sprawa koloru sk- 
* óry? Że biali góruj ą intelektualnie nad czarnymi i dlatego 
mają prawo ich niewolić?-Zastanówcie się ponownie. W 
myśl tej zasady powinniście zostać niewolnikami pierw¬ 
szego spotkanego człowieka, który okaże się intelige¬ 
ntniejszy niż wy. (]..)Niewólfaictwo jest złem, aopórprze- 
#)ciw niemu dobrem.” 

li W roku 1865 nadeszła upragniona wolność była nią 
jfxill Poprawka do Konstytucji USA, znosząca niewoln- 
y'■ jawo w całyjjąkraju i przyznaj ąca Murzyn oin pełnię praw 
fc Jabywatełskich. 


byzr 


Jedno zdSnie, kilkanaścilsłów twstarczyło, 
śnić ich życie, a właściwie by-prawdznte życie ii 
cre dac Odzyskali swągodnose. prawa. wolną wolę itp., 

* ale czy stali się w oczach reszty Amerykanów i reszty 
świaFa prawdziwymi, ąnotmalnyanPjąpiźmi? 

: Z pewnością Aaprawka do Konstytucji niebyła w stanie 
zmienić mentalności i przckonaji lak ko»sei\vat> wnyek i 
oj'°nno5' mieszkańców USA,(głownie Północy. Często 
ića®)C&)dzjfo d«t. rożnego rodzaju mcydentow, marszów, 
wilców o stlnjnh/tasrstowslam wydzwiękur Nadal istl 
SgJMły rożfil grufy. ZWtązki, kftre me godziły stę ha j™1-, 

.» hsM dla Sfurzynow. Jednym* mch był KwKlux-flan.' 
Mwfla toVjhe stowarzyszenie terrorystyczne, któreg® ce- 
' ^zipłaneśctbyłttttttzymam^ipremacji biały<»lch 
ly działania oparte były na zastraszamu, terrorze, a 
E śarHosąękcłi dokonywanych na Murzyuwj}.- Alą) 
niemożna nie wspomnieć o stójący chi po drugiej strome 
barykady, akt\ winyli. konsgkw|ntnie dążąc^^ do celu, 
wybitnyfch abdłicjoaistach; takich jak: Martin 'fcathsr 
King, Malcom X i wielu wielu innych mniej znanych, a 
niemniej zasłużonych. Ich upór i Wytrwafosć.inc p&wol- « . 
iły ani na chwilę osłabnąć dachowi ryolnoścjfcprawied- t 
tiwąściikównośei. 

Tak więc nawet cjjugie la®.p<^„wjżwolenlu”, Czarni | 
m'Ustelv«alezy& o. kwą tozsąm^c i gpdność. 
Zaryzykowałabym nawet stwierdzenie, że lak jest do dnia 
łdziste^zegopchoc zęewnofctąw o wtelftnnijf szym stop- 
niu i zakresie działania. Przyfczyniłasię do tegoż pewnoś¬ 
cią mm. Daałalhęlc JJ\/. która czynnie wnlczypo dziś 
dzi^zdyaktyminacjąiuprzedźenjami.krowlasmeje^c^k 
ohkowąe ustanowili rc|c200| Rokiem Mobijizdcji prze¬ 
ciw Rasizmowi, T^rsl3yaiin%;ji|Rasowej, Ksfenofobjł I . 
Nietołerancji.t ... 


Ale ten medal, j ak każdy inny, ma dwie strony. Nie chcę 
by ten artykuł był „świadectwem drogi przez mękę”, „drogi 
usłanej cierniami”, chcę, by odzwierciedlał faktyczny stan 
rzeczy, by mówił jak jest naprawdę, a nie tworzył po¬ 
chwalne peany na cześć Murzynów. 

Do pewnej refleksji dotyczącej tego właśnie tematu skł¬ 
oniły mnie min. poglądy Johna H. McWhortera, cza¬ 
rnoskórego profesora lingwistyki z Uniwersytetu w 
Berkeley. Na łamach swej książki pt. „Losing the Race” 
McWhorter twierdzi, że „czarni, uważaj ąc się za ofiary ucis¬ 
ku białych sami spychają się na coraz niższe poziomy społ¬ 
eczeństwa, co więcej: spotykają się z ostracyzmem włas¬ 
nego środowiska, a to spycha ich z powrotem do getta”. 
Tkwią w przeświadczeniu, że nauka, wykształcenie są im 
zupełnie zbędne. Czarnoskórzy studenci stopniowo od- 
zwycząjająsię od etosu pracy, doskonalenia siebie, podnos¬ 
zenia swoich kwalifikacji. Profesor McWhorter stwierdził, 
że „hołdują wręcz swoistemu amyimclektuaiiżmowi''. 
Każdą negatywną opinię pod swoim adresem, traktują jakó* 
przejaw rasizmu, wymierzony w ich wolność osobistą. 
Oddają się wręcz „kultowi cierpiętnictwa czyli postrzeg¬ 
ania ich jako ofiar przeszłości oczekujących specjalnego tr¬ 
aktowania, kultowi separatyzmu, czyli przekonania, że co- 
kolwiekproponująbiali czarni powinni i^ swoją 
idrogą, odrębną drogą”. Czy to oby na pekfp służy tch-wi- 
zerunkowi? Czy przez to zyskują w oczajtf iiłeęż»ństwa? 
NielNietędydroga! 

| Bez wątpienia doświadczenie ni< 

nich swe piętn!), spowodowało scept^cjffl— s 

stosunku do ludzi, ale myślę,-że nadszedł już czas, by te swo- iw 
ista martyrologia stała się częścią historii, by istniała jako 
przeszłość, o której ‘należy pamiętaćy ale ktćfa hie może 
przysłonić obrazu przyszłości. 

Lekarstwo? To śsfcat wolrfy od uprzedzeń, -tsłerahbyjay,-,j 
sprzeciwiający się rasizmowi i dyskryminacji. Rokowania’.' 

To na razie tylko marzenia, puste hasła i shjrfnyzl wresicje 
diagnoza...Jednoznacznejbijak. . * ' ; 











' 


Jako że 

Iową płytę, skorzystałem z okazji by zrobić 
z nim wywiad, by powiedział mi i Wam o 
paru rzeczach, które cechują dosłownie 
wielkiego rapera z Katowic. Poszliśmy do 
knajpy na piwko i rozmowa potoczyła się, 
poniżej jej zapis. 
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Czanm i*w r - ' Czarni 1)1 pierwsi 

Przed Wami daty z prawie 400-letniej historii Czarnej Ameryki. To, że Sidney Poitier był 
pierwszym czarnoskórym laureatem Oscara za rolę pierwszoplanową, wie zapewne spore gro¬ 
no naszych czytelników. Ale czy wiecie, że to Afro-Amerykanin jako pierwszy medyk na świecie 
dokonał operacji na ludzkim sercu? Czy wiecie, że słynny Martin Luther King był najmłodszym 
zdobywcą Nagrody Nobla w historii? Jeśli nie - po przeczytaniu tego artykułu będziecie wie¬ 
dzieć prawie wszystko. 



1619 - Dwadzieścioro czarnoskórych ludzi, w tym sie-,. 
_ demnastu mężczyzn i trzy kobiety, przybyło do 
Jamestown w stanie Virginia. Byli to pierwsi czarni nie- 
. wolnicy w-USĄ, - ■ • 

1623 - Na świat przyszedł William, syn niewolniczej 
pary Anior.eya i Isabell, stając się tym samym pierw- 
szym Afro-Amerykaninem. 

1644 - Do amerykańskiego urzędu wpłynęła petycja o : 
■zniesienie niewolnictwa, podpisana przez jedenaście 
czarnoskórych osób. Był to pierwszy legalny protest 
.Cżarnyc-h. Petycja oczywiście została odrzucona, 

1760 - Jupiter Hammon, niewolnik z Nowego Jorku, 
został uznany pierwszym czarnym poetą. Napisał po¬ 
emat An Evenmg Thoughl: Salvatifn by Christ with 
Penitential Cries”. 

.1773 - Phillis Wfteatley,pierwsza czarnoskóra poetka, 
wydała tomik wierszy, stając się jednocześnie drugą 
Amerykanką/Stsea opublikowała książkę, 
i 777 - 'Vermont wpisał się do historii jako pierwszy 
stan USA, w którym zniesiono niewolnictwo. 

1780 - W rządzie USA zasiadł Lemuel Haynes, pierw¬ 
szy czarny poseł. 

1787 - Pierwszą iiislybicią. zorganizowaną i zarząd¬ 
zaną przez czarnoskórych została Free African SogiSty ' 
w.Filadęłfii. James Derharn wykupił się z niewolnictwa 
i rozpoczął naukowe badania Został uznany za pierw- 
-szego czarnego fizyka. 

1792 - Czarnoskóry matematyk i astronomj Benjamin 
-Banneker, jako pierwszy Afro-Amerykanin opubliko¬ 
wał pracę-naukową.. . 

1810 -pierwszą firiną ubezpieczeniową, założoną 
przez Czarnych została" Aaierieani Insurbnce Company j 
w Filadelfii. 


Church w Filadelfii). *' * ó - " 

1818 - Franka Johnsóną uzn&je'isię-od tej pory za pierw- ' 
sżego czarnoskórego muzyka. ' » ' 

1820 - African Company z Nowego Jorku stała się pierw-y 
szą lemrniiią. grupą;. 1 dramatyczną, • złożoną wyłącznie z • 
Afro-Amerykanów. ‘ ’ , * i . * .,. . * * • 

1822 - James Hall został pierwszym Czarnym,który uk<fń- . 
czyi studia medyćzne. i ■ 

1827 - Wydawana w Nowym Jorku “Freedom’s lciui.u.i' 
została uznana pierwszą afr'ó.-amerykańską gazStąi • 

1832 Przemawiając we Franklin Hall'w Bostonie, czar- - * 
noskóra Maria W. Stewart wpisała się do historii jako 
pierwsza Amerykanka biorąca udziałw publicznej debacie. 
politycznej. 

1837 - Choynny State Training School w Pensylwanii zo¬ 
stał pierwszym collegem tylko dla Czarnych. 

1838 - „Mirror of Liberty”, wydawany W Nowym Jorku, 
zostałuznanypierwszym afro-amerykariskim magazynem. ■- 
1843 - Macon B. Allen został pierwszym czarnoskórym 
prawnikiem. 

1853 - Wiliam Wells Brown, wydając nowelę ..(..lolel: m. •’ 
The President’s.Daughter”,.słał się pierwszym czarnym .pi¬ 
sarzem. j. 

1858 - Napisawszy „The Escape” William Wells-Brown, 
został uznany pierwszym czarnym dramaturgiem.'' « 
1862 - Mary Jane Patters.on została pierwszą'czarnoskórą . 
kobietą, która ukończyła college.. ■ 

1864 - Założony przez di: Louisa'C, Rbundaneza „The 
ffew Orleans Tribune” uznaje się pierwszym afro- ,, 


amerykańskim dziennikiem. 



















językowych. Właśnie wtedy 

aż podczas jednej z najb widziałem pandę i 
tygrysa i strasznie ja sam, jak i wszyscy się 

głowę, czy coś. Takie młodzieńcze opcje, 
wiesz, pierwszyzarost. 

A wiesz, że jest też koleś o ksywce Panda- 
One? 

No co Ty? Ale heca. Nie no, dobra, wie¬ 
działem o tym. Mam nawet singiel z jego 
kawałkiem, w którym również występuje 
DENA. Zbieg okoliczności. Co więcej, jest 
tez DJ Panda, gdzieś tam chyba w 

zieję, że nikt nas nigdy nie pomyli, ani nie 
pomylił. Raczej tylko ja wiem o ich „is¬ 
tnieniu”, ale jakoś mi to nie przeszkadza, 


wno w doborze nicka, jak i 



szych projektach, bądź imprezach. Nie są 
doceniane ich umiejętności techniczne. 
Wiadomo, że płynne przechodzenie z ka¬ 
wałka w kawałek, j ak i kontakt z publiką, kt- 

ie wszystko. DJ'e sąjesz- 

dzięki zupełnemu przypadkowi uda się 
wybić, a inni równie dobrzy są pomijani. 
Dlatego ja się cieszę, że mi się udało i że lu¬ 
dzie w jakiś sposób doceniająto, co robię. 

coraz lepszy, ale jeszcze wiele przede mną. 

Kiedy w końcu planujesz wydać swój mi- 


zamówionych płyt i dopiero wtedy będę 
mógł zacząć nad nim pracę. Złe jest to, że 
to się tak przeciąga, bo co chwila są jakieś 

ząmi do głowy i póki co, to wszystko jesz- 
rokiem będę miał już wszystkie płyty i 

tego projektu. Taki bliższy termin to sty¬ 
czeń-luty... mam nadzieję. 

Gdzie kupujesz płyty winylowe? 
Większość płyt, które mam, to głównie pły¬ 
ty zamówione ze Stanów, przywiezione z 
Niemiec, czy z Anglii. W Polsce znam 2 skl¬ 
epy, w których czasem coś jest. Jedenjestu 

Czym się kierujesz, dobierając kawałki 


tylko tym się kieruję. Chcę, żeby ten mixta- 
pe był różnorodny, czyli żeby był trochę 
undergroundowy, trochę baunsowy, trochę 

Wszystko to musi ze sobą współgrać. 
Gdybym miał dziś wydawać mixtape, to 

Dlatego dopóki nie będę miał wszystkich 
płyt, to nie mogę nic ćwiczyć, bo nie wiem 
co będzie lepiej z czym pasować. Na razie 
jest tylko koncepcja, ale zobaczymy jak się 


Na płycie Onar&Ośka, na płycie Flexxip'u, 
na płycie Pezeta, na płycie Żądła, na płycie 
2cztery7, współpracuję z Noonem i jego 
studiem S-33. To wszystko już na początku 
przyszłego roku. Poza tym są jeszcze inne 
plany i propozycje na przyszłość, ale jesz- 
śnie, żeby o ni. 1 ' 









DJ.PANI 


Zobaczymy jaki 
ułoży czasowo, finansowo. 


Wygrałbym chyba, jakbym był jedynym uczestni] 


irdziej lubię i jaram się „helikopterem” i „orbitem”. Pierwszy, 
powiedzieć, że jest moim ulubionym i najbardziej opanowa- 
?rzez mnie trikiem. Drugi pewnie będzie ulubionym, jak się go 

: jakieś rady dla początkujących DJ'ów? 



kursu. Sąosoby, które maj ąduże doświadczenie w tych zawodac- 
h, jak i są ode mnie o wiele lepsze. Krime, Twister, Deszczu, 
Kostek, Cut-O. Jak ja słyszę coś, co Oni zrobili, coś nowego, co 
właśnie nagrali, to na tydzień przestaję skreczować, bo jestem zał¬ 
amany, że taka przepaść nas dzieli. Potem oczywiście trenuję z 


acować, gdybyś miał możliwość? 

No...tematrzeka. ZMC'stobylibyNasicałeTheFirm,Beatnuts, 
Eminem, Rakim, Redman. Jakby było to możliwe, to z Big L'em, 
z Notoriousem. W ogóle współpraca z każdym z raperów zza 
oceanu to byłaby przyjemność i jakieś tam nowe doświadczenie. 
Jeżeli chodzi o producentów, to napewno chciałbym nagrać cuty 
do bitu Preemo. Gdybym miał możliwość nagrania czegoś z Dr. 
Dre, to chyba bym się tak zajarał, że napisałbym jakąś 16-tkę i ją 
przewinął. Z DJ'ami: Babu, z Craze'em, A-trakiem, no i ko- 

marzyłem teraz. Chyba wyślę swój mixtapedo Stanów. 

Kiedyś próbowałeś też swych sił jako MC, już z tego zupełnie 
zrezygnowałeś? 

(śmiech) Wiesz, to było tak dawno temu. Próbowałem wtedy się 
odnaleźć między raperami, writerami, producentami. Starałem 
się robić bity, pisałem teksty, trochę malowałem. Ale nie można 

kierunku, czyli zorganizowałem sprzęt i zacząłem ćwiczyć. 
Bardzo mnie to wciągnęło i chyba nigdy nie przestanie jarać. 


im o nich jakieś pojęcie. 

asz jakieś ulubione triki DJ'skie? 


Tak. Przede wszystkim trzeba ćwiczyć, ćwiczyć i jeszcze raz ćwic¬ 
zyć, ale to chyba każdy powtarza. Nie wolno się poddawać, bo wtedy 
do niczego się nie dojdzie. Będąc cierpliwym, po kolei można na¬ 
uczyć się miksować płyty i opanować triki. Dużo osób kupuje sprzęt i 

Moda mija. A trzeba zapomnieć o wożeniu się. Zbierasz doświadc¬ 
zenie i uczysz się trików dla siebie, kreujesz swój własny styl. Potem 
efekty widać, np. w kawałkach. Jak będziesz dobry, to cię docenią. To 
nie jest tak, że nauczysz się jedngo triku, zagrasz jedną imprezę i bę¬ 
dziesz sławny, a dupy będąna ciebie leciały. To nie ta dziedzina. 

Jakie masz zainteresowania poza hip hopem? 

Ostatnio strasznie się jaram lowriderami. Muszę kiedyś mieć takiego. 
Poza tym to NBA. Vince Carter to musi być dobry ziom. Pozdrawiam 
go. Poza tym to bardzo lubię płyty winylowe, tzn. w sensie, że ich ko¬ 
lekcjonowanie jest czymś w rodzaju hobby. Lubię dobre najby i ubaw 
po same bimbały. Pozdrawiam tu wszystkich, z którymi byłem na naj¬ 
większych pizgingach świata. No i pozdrawiam piękne kobiety, za 
którymi bardzo lubię się ogladać i nie tylko. 

Co robisz w życiu poza D JWaniem? 

ale to mnie wciągnęło najbardziej. Niczemu nie poświęcam tyle cza¬ 
su, co DJ'owaniu i sprawom z tym związanym. No poza tym, to teraz 
na zimę strasznie się zamulam w domu, bo na dworze strasznie piździ. 
A tak, to czasem pogram w kosza, w piłkę, czy w ping-ponga. Chętnie 
też chodzę do kina. Studia przerwałem, lecz zamierzam wrócić, bo z 
tego co robię aktualnie się nie utrzymam, a chcę być swoim własnym 

Jak to się stało, że zacząłeś nagrywać z Dizkretem, Pezetem, 2cz- 

Najwcześniej poznałem Dizkreta. Z nim też wyszedł mój pierwszy, 
oficjalny powiedzmy, kawałek. Tam cały świat dowiedział się o war- 





nie za bardzo jest czi 

dziękuję, że zaszczycają swą obecnością r 

Uważasz 3 ,^ładniejsze sączarne czy białe d; 

Wiesz, bardzo mi się podobają polskie dziewczyny, a z tego co za¬ 
uważyłem, to są to chyba same białe panny. Zupełnie nie mam nic 
przeciwko czarnym kobietom. Wręcz przeciwnie, nawet polecam 

łbym wybrać między atrakcyjną białą dziewczyną, a równie atrakc- 
byłby dopiero dylemat. Pozdrawiam oczywiście wszystkie kobiety 


Tak. Zupełnie przypadkiem przeglądałem kanały mojego odbiornika 
fal telewizyjnych i nagle ż tak zwanego nienacka natrafiłem na te wy¬ 
bory. Zakochałem się z JOraęy, de .cóż mogę więcej powiedzieć,, i wy¬ 
granej nf^ałbynimani, która W5%rlła.Nie mam nic do krajny który re¬ 
prezentowała, anim^ d® niej, prócztego, żpjęj zęby odstawały, ale na 
tron ky yidziateją inną mistrzynię. Pozdrawiam jągorąco. 

Crffinu pTN^ważniehŁstajesz z łóżka po południu, albo wieczo- 

Ale co? Że nibyl 5-fk Spoino? No ja&oś tak, nie wiem, tak wyszło. x 

■ . ■■ 

Czytajcie BLEKA,.bo to zajebiste pismo. Szacunek dla respektu i na 





Lecz nie obawiam się trudów, bo właśnie wspiąłem się na szczyt ogromn¬ 
ej góry. I On (Bóg) pomógł mi wejść naten szczyt. A gdy spojrzałem 
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wynika z dokumentów policyjnych, sześć dni wcześniej Ray kupił strzel¬ 
bę myśliwską Remingtona z celownikiem optycznym. W hoteliku, w 

is i drzwi do pokoj u pastora Kinga. 


Atlanty, 4-ego k\ 
Memphis, przyjechał do 


Kościoła baptystów z 
’ dzie na Kinga, który w 


Raptem ludzi poderwał na nogi odgłos wystrzału. Współpracownicy 

Zapamiętali szczegóły. King leżał na posadzce, wciąż oddychał. Obok 
niego znajdował się czarny pantofel. Stopa w czarnej skarpetce opierała 

w głowę pastora, z rany broczyła krew. Wszystko wyglądało, jak zły sen. 

jstwa właśnie znajdował się w Memphis, policja natychmiast rozesłała 
list gończy za białym mężczyzną, ubranym w ciemny 

Lorraine. W biegu upuścił na chodnik strzelbę myśliwską, Remingtona z 


celownikiem optycznym. Oficjalna we 

strzał padł z okna ubikacji w do: 

Nikt wówczas nie przywiązywał znaczenia do relacji świadków, sprzecznych z 
wersjąprzyjętąprzez policję. Wśród świadków znajdował się Earl Caldwell, ko¬ 
respondent dziennika „The New York Times”. Us 1 -‘— 4 —- 

pokoju i ujrzał mężczyznę, podnoszącego się w 

Człowieka w krzakach zobaczył nń 
Kinga. Inny reporter, znajdujący się obok Caldwella, dostrzegł nad krzakami nie¬ 
wielki obłoczek dymu po oddanym strzale. To spostrzeżenie cytował Caldwell w 

Earl Caldwell jest zawodowcem i reporterem jednego z najbardziej znanych dz- 

t, oddany w stronę Martina Luthera Kinga, 
padł me z oKna uoiKacji domu noclegowego, lecz z krzaków przy motelu 
Lorraine. Reporter pamięta jednak, że w chwilę po oddaniu strzału, gdy uzbroj¬ 
eni policjanci zaczęli nadbiegać niemal ze wszystkich stron, Andrew Young, 
który stał nad zwłokami swego szefa, w odpowiedzi na pytanie, skąd strzelano, 
pokazał pierwszy logiczny kierunek, czyli dom noclegowy. Dziś przyznaje, że 

Reporterzy „Tuming Point” prz- 

zastanawiających niedopatrzeń. ^ i*""'' 


iła sobie trudu, by dotrzeć 


lećdo •' 











Martin Luther King 



















Martin Luther Kini 


iećzeństwo kraju, n 

wizje się urzeczywistniły. 

„Pastor King został zabity, by już nigdy wię _ ... 

.."" " ..cat William Pepper, 

, a. W krzakach, na- 
Ł „ do pokoju hotelowego Kinga, 

budynków znajdują się snajperzy armii, gotowi na wypadek, gdyby za¬ 
machowiec nie wykonał swego zadania. W pobliżu pastora Kinga prze- 

Niektórzy z nich biorąudział w spisku na życie pastora. 


ktoś zapyta, czy rząd planował zamordowanie Martina Luthera Kinga, 
tylko po to, by dyskretnie obserwować zachowanie murzyńskiego przywódcy i 


JS Army. Dziennikarze telewizji ABC odszukali jednak aż w: 


„_... 2Ż dowódcą oddziału snajperów. 

Pepper utrzymuje, że nigdy nie zaszła jednak konieczność wydania ta¬ 
kiego rozkazu, gdyż zamachu na pastora Kinga dokonał wynajęty za- 


az miał amerykańskiej t 


ostaryce człowieka o na- 


Nie ulega wątpliwości, że ciąg dalszy tej historii dopisze czas. Wiele osób i or- 
jaśniona do końca Być może ktoś kiedyś rozwikła tę pogmatwaną zagadkę. 


Opracował: Dobry Piotre 



Nichty 
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Jasne! Jak tylko przyjechaliśmy, to powiedziałem pr¬ 
omotorowi: „Yo, jak już tu jesteśmy, to daj nam najgorętsz¬ 
ego polskiego MC inagramy jakieś gorące gówno”. 

Wiesz, jest dużo polskich MC, którzy bardzo chcieliby 
coś z Wami nagrać... 

Serio? 

Jasne. Ile bierzecie za featuring? 

Wiesz, zwykle biorę dużo za występ gościnny, bo wkładam 
w to serce, wykonuję tę robotę na 110%, więc spodziewam 
się zapłaty za 110%. Ale z drugiej strony, kiedy jestem tu, 
mógłbym nagrać coś nawet za darmo, bo wiesz, nie chodzi 
tylko o kasę, czasem ważniejszajestkreatywność. Chociaż 
skończyły się już czasy, kiedy było to dla mnie tylko hob¬ 
by, kiedyś robiłem to z miłości, teraz robię to z miłości i dla 
pieniędzy. Bo to moja kariera, to jest to, czym zarabiam na 
życie, na rodzinę. 

Czy to prawda, że golenie głów przez raperów zaczęło 
się od Was? 

Absolutnie. Byliśmy pierwsi. 11 lat temu zaczęliśmy to 
gówno. Prowadziliśmy salon fryzjerski „New Tribe” w 
Queens, mieliśmy tam każdą pieprzoną fryzurę, jaką 
możesz sobie wyobrazić. I kiedy nagrywaliśmy nasz 
pierwszy album, pomyśleliśmy sobie: „zetnijmy całkowi¬ 
cie nasze włosy, użyjmy „madface” jako logo i rozjebmy 
tym cały pierdolony świat”. I tak zrobiliśmy. A teraz ludzie 
idą do fryzjera i proszą o „onyx”, czyli o całkowicie lysągł- 
owę. 

Co sądzisz o beefach, czy uważasz że MC’s dissują się 
tylko po to, żeby sprzedać więcej płyt? 




Myślę, że może robią to z obu powodów: ponieważ rzeczyw¬ 
iście mająproblem z drugim gościem i wiedzą, że w ten sposób 
zarobią więcej na płycie. Więc pewnie chodzi o obie rzeczy: 
kasę i prawdziwy beef. Ale tak naprawdę nie nazwałbym tego 
beefem, powiedzmy dissowanie, bo beef to poważniej sza spra¬ 
wa. Biggie wyjaśnił, co to jest beef: beef jest wtedy, kiedy two¬ 
ja matka nie może chodzić nocą samą po ulicy, beef jest wtedy, 
kiedy nie możesz wyj ść z domu i śpisz z pieprzoną spluwą pod 
poduszką. To właśnie jest beef... 

Ok, więc nie beef tylko dissowanie na płytach, jak Jay-Z i 
Nas. 

Tak, dissowanie, myślę, że jest dobre dla hip hopu. Sprawia, że 
ludzie bardziej się wysilają, utrzymuje hip hop żywym. To dob¬ 
rze, że ludzie mogą wyrażać siebie w ten sposób, o to właśnie 
chodzi w hip hopie. Jeśli masz problem z j akimś gościem, to na¬ 
grywasz na niego kawałek i już, Ale jeśli to jest prawdziwy be¬ 
ef, to nie powinno to się znaleźć na płycie, bo za to gówno mo¬ 
żna iść do więzienia, wiesz o co chodzi. 

Czy jest coś, dla czego mógłbyś przestać robić hip hop? 
Jasne, mógłbym stracić glos, jakD.O.C. Jakby ktoś podciął mi 
gardło, to nie mógłbym już robić hiphopu. Gdybym miał jakiś 
wypadek, czy coś takiego. Mógłbym robić bity i pisać rymy, 
ale nie mógłbym rapować. Mógłbym zacząć rapować na migi 
(śmiech). 

Jasne, ale chodziło mi raczej o to, czy zrezygnowałbyś z hip 
hopu dla jakichś innych wartości, jak np. rodzina, religia... 

Nie, tylko jakbym sam tego chciał. Ale nie dla rodziny, nie dla 
religii, ani nic takiego, bo mam to w dupie. Tzn. nie żebym miał 
w dupie swojąrodzinę, ale po prostu nie obchodzi mnie, co inni 
o mnie myślą nie przejmuję się opinią innych ludzi. Boja i tak 
będę to robił, czy się to komuś podoba, czy nie. Więc nie sądzę, 
żeby było coś, co skłoniłoby mnie do zaprzestania rymowania. 
Chyba, żebym byl tym zmęczony, ale to się na pewno nie stanie 
tak szybko. Bo robię to ciągle dla zabawy, rymuj ę sobie nawet, 
j ak spaceruj e po ulicy, to część mojej natury. 

Jak Ci sie Dracowalo z EminenTem? 
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SOUNDTRACK 
BABY BOY 


Zawiodłem się okrutnie na nowym filmie Johna Singletona. 
„Baby Boy” reklamowany jako współczesna wersja „Chłopaków 
z sąsiedztwa” okazał się dziełem przydługim i nudnym, filmem 
właściwie o niczym. Całą akcję ponad dwugodzinnego obrazu mo¬ 
żna by zamknąć z równym powodzeniem w kilkuminutowym kli¬ 
pie. Tak to jednak czasem jest z kiepskimi filmami, że okraszone 
są dobrą muzyką. Dzięki temu da się to obejrzeć, bo kiedy w tle 
leci przyjemna muzyczka, na ekranie widzimy ładne czarnoskóre 
kobiety i sławy typu Snoop Dogg (swoją drogą fatalny, najgorszy 
aktor wśród raperów) oraz nie mamy nic innego do roboty, można 
się skusić na seans. Ścieżka dźwiękowa w tym wypadku nie rzuca 


w „Just a Baby Boy” przypomina, że potrafi jeszcze tworzyć wes- 
tcoast, Three 6 Mafia w „Baby Mama” daje do zrozumienia, że bo- 




układanki, składaj- 

ścieżkę dźwiękową tego filmu o uczuciu łączącym recenz- 
entkę muzyczną i producenta hip-hopowego (w naszym środ¬ 
owisku hip-hopowym jest to raczej niemożliwe, zdarza się je¬ 
dynie miłość między krytykami, hehe...). W końcu udało mi 
się zdobyć płytę. Żarłoczny wzrok od razu przykuła lista wy¬ 
konawców na okładce i producentów w książeczce: Mos Def, 


Elliot, Black Star, Mary J. Blige, Hi-Tek, The Roots, etc. Pewien, 
że oto stałem się szczęśliwym posiadaczem soundtracku roku, je¬ 
śli nie stulecia, włożyłem krążek do odtwarzacza. N' 
Wyraz twarzy człowieka bliskiego orgazmu zastąpiła m 
ętnastolatka, który właśnie się dowiedział, że jego o dwa 1 
odsza panienka spodziewa się dziecka. Nie mogłem uw 
Wielkie nazwiska, a efekt zaledwie zadowalający. Jedynie wspo¬ 
mniany już wcześniej Mos Def stworzył utwór wybitny. Ponad 
przeciętność wybili się Jill Scott i Blackalicious, ale reszta moc¬ 
no zawiodła. Szczególnie The Roots w słabym remiksie „Act 
Love” i Cassandra Wilson w nieudanym jazzowym coverze 
„Time After Time” Cyndi Lauper. Zamiast świetnej ścieżki dź¬ 
więkowej dostałem kompilację „bez charakteru”, album składaj¬ 
ący się z numerów podobnych tysiącom innych. Niedużo tu inw¬ 
encji, oryginalności. Niby gwiazdy neo-soulu wzdychają „aaa” 
jak to mają w zwyczaju, MC’s klepią rymy sprawnie, ale całość 
zwyczajnie nuży. Niezła pościelówka, nic więcej. 





Jest półkrwi Afro-Amerykanką, półkrwi Indianką. Swym 
przejmującym, zmysłowym głosem zabierze Cię w czasy wolnej 
miłości, we wspaniałe lata 70-te, kiedy to soul i rhytm'n'blues 
brzmiały zupełnie inaczej niż dziś. Będzie to namiętna podróż, 
podniecająca parada niewinności i erotyzmu, orgia funku i lekko 
kołyszących, kojących dźwięków. W „One” pokaże Ci, jak słodka 
potrafi być kobieta, w „Nectarine” wraz z Andre z Outkastu 
wyjawi swe najskrytsze fantazje erotyczne. Zasmuci w „Daddy 
How?”, opowiadając o nagłym pojawieniu się w jej życiu ojca, 
który zostawił ją jak była małą dziewczynką. Koniecznie musisz 
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Płytoteka 





anie gdzieś w Internecie, zgodny chór 
zie jak jest z tymi ludźmi. Potem spo¬ 
tkałem Fu, powiedział o nowej płycie, że niby zupełnie inna od 
poprzedniej, będąc święcie przekonany, że i tak ją zjadę. Co było 
dalej... momencik, wiadomość od bliskiego kumpla (dane do wia¬ 
domości redakcji :), że chociaż Fu dwóch wersów dobrych złożyć 
jego płyty słucha codziennie. W kółko. W tamtym 
1 ię zaintrygowany, ale jako, że nieufne z na 
tury ze mnie bydlę, postarałem się o singiel. Po przesłuchaniu, a ra¬ 
czej po chwili, kiedy oderwałem się od kolejnego naciśnięcia „p- 
lay”, wiedziałem, że chce mieć całą płytę. Co by nie mówić, jest to 

oducentów diabelnie spójny. Fu w swój niezrozumiały, mroczny 
' ‘ ' wpuścił wreszcie trochę słońca. Diagnoza kumpla była zde- 
zbyt okrutna zrozumienie „Anioła Stróża” przyszło 
po pięćdziesięciu przesłuchaniach, kiedy z „bałagan stylu” wy¬ 
łowiłem układającą się we względnie logiczną całość treść, ale są 
momenty (jest ich całkiem sporo), kiedy Fu jest wyraźny, spoko 
jny, stonowany. Zaczął używać normalnej ilości czasowników, 
skończył się czas, gdy słuchacz dostawał gąszcz podmiotów i in¬ 
tuicyjnie musiał składać je w całość. W niepamięć odeszły też ch¬ 
wile, kiedy utwór „Agresja” mówił o wszystkim z wyjątkiem 
agresji. Raper wziął się w garść, projekt przemyślał, jest o czymś, 
powiem więcej:’ jest o ważnych sprawach wspartych orygina¬ 
lnymi przemyśleniami, dlatego efekt cieszy. Rozszerzyły się hory- 

wnaniach, sięgających w różne sfery, w tym tą będąca wizytówką 
rapera orientalną. Stąd właśnie „Dalaj lama” czy „Styl bizant¬ 
yjski” w „Rap Fleszbeku”. Urok emceeingu Fu polega na nieprz- 
ewidywalności, dysponuje on naprawdę szerokimi wachlarzami 
flow, nigdy nie wiadomo co strzeli mu do głowy mruczy, podśpi- 

zbliżone charakterem do, nielicznych przyznaję, pozycji ffancus 
kiego rapu, z którymi się zapoznałem. Czuje muzykę, nie wkłada- 
całego wysiłku, żeby powbijać się w pierdolone werble, przy¬ 
chodzi mu to lekko. Nawet jeśli do końca nie przekonują Cię teks¬ 
ty, dla mnie jest w nich np. za dużo agresji właśnie, chociaż rozu¬ 
miem, że realia są frustrujące, a noc ciągle wisi nad miastem, to 
warto kupić płytę, żeby usłyszeć album jako całość. Może to za 


jako wokalistę, a nie jakoH 
Warto choćby dla^ 
tego, że podkłady se 
dzo udane. Da się wybacl 
zyć fakt, że niekiedy ewi 
entne sample pachną cza 

wrażenie, jakby gdzieś to już się słyszało. Być może to syn 
drom Voltowej ery, niekończących się łzawych skrzypiec i pia 
nin - tutaj jednak mamy i doskonałe aranżacje, i stosowną gł 
ębie brzmienia. Patos Fu i pokrewnego stylistycznie Sqry 
przełamany jest nowoczesnością brzmieni 


łkujątensamtf 


z 71 czy Oborników, wa 
ly, urozmaicający sposób, 
m bohaterem przedsięw 
agę, a płyta jest całością. 


), nawet jeśli ludzie 

zięcia. Warstwa muzyczna stanowi : 
bardzo klimatyczną i bardzo w 
połączono emocję z dopracowanien 
Fu, które dane nam było usłyszeć 
lidny retusz Majkiego i Korzenia 
cenzja WSZ'a i CNE), jest więc czą 
wo. Goście... Trudno nazwać Koras 
oletnią przyjaźń i współpracę. Pc 


grupy po jakie 
współczesny hard 
corowy numer „Opanuj strach”. Jeżeli coś jest ostre, niech bę 
dzie bardzo ostre. Beat rwie do przodu jak oszalały , napędza 
raperów, raperzy jeszcze podkręcają tempo, wszystko uzup 
ełnione jest drapieżnym skreczem. Warto wspomnieć udane 
wejście Jurasa. Cóż więcej, duży progres, dużo pomyślunku, 
ale i uczucia. A może przede wszystkim uczucia? Dobra płyta 
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ałem wiele zawodów miłosnych. Skutkie 
była podobno sprzeczność mojego charakteru. Jedna z dzie 
yn, z którą miałem zaszczyt spędzić jakiś 
(rzucając mnie), że mnie kocha, ale jeszcze oaraziej nienawidzi. 
Pierwszy „Bacdafucup” z hitem „Slam” odniósł spoiy sukces, 
którego jednak następne produkcje nie przebiły. Dlatego też naj¬ 
bardziej znani członkowie Onyxu Sticky Fingaz i Fredro Starr za¬ 
jęli się solowymi projektami, a także podbojem Hollywood. 
Lepkie Paluchy zagrał m.in. w „Next Friday”, „Clockers” i nagrał 
album „Black Trash”, natomiast „Gwiazdor” zagrał w „Save The 
Last Dance” i w „Ride”, a także jak kolega z ekipy wypuścił na¬ 
granie „Firestarr”, samemu produkując część kawałków. Banda 

nawiązującym tytułem do ich wcześniejszej płyty wydanej w 
1995 r. Przed przesłuchaniem „Bacdafacup II” miałem nadzieję, 
że usłyszę groźne, ale też dość zabawne teksty oprawione do¬ 
brymi podkładami (na miarę twórczości Jam Master Jay'a z 
pierwszej płyty) i oczywiście liczyłem na to, że do moich uszu do¬ 
płynie dźwięk charakterystycznych głosów członków Onyxu. Co 
do ostatniego się nie pomyliłem chłopaki na szczęście nie stracili 
swojej najlepszej broni. Niestety, co do reszty zawiodłem się. 
Teksty już nie są tak przerażające i brutalne, jak kiedyś. Tematem 
większości utworów nie są już strzelaniny i czarne cipki, na no¬ 
wej płycie zdarzają się nagrania o miłości, samochodach, aż 
wreszcie o zdarzeniu z 11 -ęgo września i prywatnych odczuciach 


owa wersja hitu z pierwszej płyty, która jest na pewno najjaś- T 
mejszym punktem albumu, a zarazem uważam, że ta adaptacja « 
jest lepsza od oryginalnego „Slam”. Drugi to „Feel Me” w pro- ... r™ 
dukcji Davinci'ego. Wprowadza trochę melancholijny klimat, 1 
podkreśla tragizm zdarzenia z Nowego Yorku, fajnie zgrywa się | [P 
z refrenem, jednak kiedy wchodzą wokale, cały nastrój ulega jlljjl 

robienia bitów Dr.Dre i Timbalanda. „Backdafacup II” nie do- 
rasta do pięt starszemu bratu, ani solowym nagraniom członków wam 

z charakterem zespołu albumu. Może chłopakom znudziło się na- rjjjjjj 

styl i pokazać, że też mająuczucia, albo po prostu zauważyli, że (lip 
nastała moda na inną muzykę, niż na tą, którą do tej pory robili i ||[ ||| 
wykonali zwykły skok na kasę. Raczej to drugie. Na płycie za- a 
brakło mi przede wszystkim wściekłości, w którąbogate były po- Q 
przednie nagrania łysoli. Dlatego Onyx, który tak kochałem, za- n i 

czynam powoli nienawidzić za to, że chyba mimo wszystko ro- |A| 
bią coś wbrew sobie. „Bacdafucup II” jest płytą wyłącznie dla 
ślepo zapatrzonych, niezmiennie wiernych fanów ekipy. j 



inacheciągle wydaje płyty znacz- 

sm zdecydowanym przeciwnikiem 
* Spinache'a-rapera. Zawsze, kiedy go 
słucham, mam wrażenie, iż mam do 
czynienia z hip-hopowym odpowiednikiem Michała 
Wiśniewskiego. Lider Ich Troje także kompletnie nie ma głosu, 
a z zamiarem zakończenia kariery raczej się nie nosi. No cóż, 

ąca liczba zer na koncie. A co skłania Spinache'a do rapowani- 
a? Nie uwierzę, że kasa. Gdyby go zapytać, pewnie odpow¬ 
iedziałby tendencyjnie, iż miłość do kultury hip hop, czy coś w 
tym stylu. Ale na litość boską, kiedy w jakiejś dziedzinie nie 

miast usilnie męczyć biedne bębenki uszne słuchaczy. Zero sa¬ 
mokrytyki? Inaczej nie‘potrafię tego wytłumaczyć. Owszem, są 
w naszym kraju MC's, których Stwórca nie obdarzył odpow¬ 
iednimi strunami głosowymi, ale np. Tymon rekompensuje tę 
niedoskonałość dobrymi tekstami, a Pan Duże P szalonym 
flow. A w twórczości Spinache'a-rapera nie mogę za cholerę 
znaleźć żadnego plusa. W dodatku na „Za wcześnie?” łod¬ 
zianin składa rymy jak Eis na „Poszło w biznes”, z tą różnicą, 
że jak Eis, który nawdychał się za dużo helu. To nie jedyne po¬ 
dobieństwo do członka Elemera teksty także opowiadają pra¬ 
wie wyłącznie o gorących cipkach i zimnych drinkach, z tym, 
że ich poziom skłania się raczej ku „Scoobiedooya”, niż ku cho¬ 
ćby „Każdy z nas”. „Scoobiedooya” za' * 

I* 


ci. W jednym z wywk 
nieć, że nie należy brać jego tekstów na poważnie i że mógłby 
napisać o wiele lepsze, gdyby tylko chciał. Jednak od słów do 
czynów jest dość daleka droga, a pewne standardy mimo 
wszystko obowiązują, więc nie mogę traktować „artysty” z 
równą pobłażliwością, co siedmioletniego siostrzeńca. 

Różnica bowiem jest taka, że siedmiolatek nie umieszcza 

nałnych wywodów na półkach w sklepach. Inaczej rzecz się 
ma ze Spinache'm-producentem, którego jestem niemalże fa- 

poważnie pomyśleć nad poświęceniem się w całości tylko 
produkcji, gdyż w tym jest naprawdę niezły. A tak, same pod¬ 
kłady wiosny nie czynią. Gdyby na „Za wcześnie?” zostawić 
bity, wersy gościnnie udzielającego się Ostrego i przebojowe, 
ładnie zaśpiewane przez wokalistki refreny, a wywalić w dia¬ 
bły wszystkie zwrotki Spinache'a, mogłaby z tego wyjść ca- 

wystawić dobrą notę. Ja bym temu raperowi od siedmiu boleś¬ 
ci nigdy nie wystawił żadnego kredytu, u mnie i tak jedzie już 
od czasów pierwszych nagrań Thinkadelic na minusie... 

Dobry Piotrek 
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radze też to. 


usłyszymy, ponieważ mają nadzwyczajny dar tworzenia oryg- iście do wyba 
inalnych rzeczy i wynaj dowania wspaniałych sampli. Oprócz na- przygotowań) 

grania o płci przeciwnej pokazują swój talent w „Believe it”, trak- nieważ Krs-One nagrał cały materiał przez j eden weel 
tującym o twórczości Krs-One'a, o tym, że chce nauczać i zmie- co jest ewenementem. Obserwując twórczość pana Parkera do- 
niać ludzi przez swoje teksty. Ostatnimi kawałkami, które zrobiły szedłem do wniosku, że im jest starszy, tym bardziej się rozwija i 
na mnie wrażenie, są „My people” i „Splash”, gdzie Kris potw- staje się coraz lepszy, niczym wino właśnie. Dlatego na pewno 
ierdza, że on jako jedyny gra prawdziwy hip-hop. Płyta jest świe- następną jego płytę kupię w ciemno, a Wam radziłbym: 
tna, może poza kawałkiem „Stop it”, utrzymanym w stylu reagge. stanawiać się, tylko na ’ ~ 

1 ijąsię potknięcia, co jest oczyw- posłuchać ostatniego żj 


KRUMB SNATCHA 

RESPECT \U, FE \R NONĘ 


Dawno dawno temu, kiedy byłem małym chłopcem, ubierałem 
się tylko w rzeczy firmowe i kupowałem tylko to, co kupowały set¬ 
ki innych małych chłopców. Jednak kiedyś zobaczyłem, że to co 
nabywałem strasznie szybko się psuło i przez to traciłem mnó¬ 
stwo kasy. Stwierdziłem więc, że nie wszystko co jest po- 
liast produkty obce dla 


większos 




m raperem, chociaż pseudonim jego 
mentora Guru, pewnie wielu osobom coś mówi. Krumb udzielał 
się na kilku płytach, m.in. na soundtracku „Training Day” w ka¬ 
wałku „W.O.L.V.E.S.” z M.O.P. i na płycie „Moment of Truth” 
Gang Starra, w utworze „Make'em pay”. Sławę zdobył jednak nie 
przez udział na cudzych albumach, ale przez swój debiutancki sin¬ 
giel „Closer to God” (wyprodukowany przez DJ Premiera), który 
sprzedał się w 15.000 egzemplarzy. Na pierwszym długogrając¬ 
ym albumie kumpla Guru możemy usłyszeć 11 utworów. Są one 
zróżnicowane pod względem muzycznym, co jest dużym plusem. 
Pierwszym kawałkiem, który rzuca się w oczy na trackliście jest 
„Closer to God II”, który może nie jest lepszy od poprzednika, ale 
i tak pokazuje klasę Krumba w dziedzinie rymowania. Natomiast 
mistrzostwem, jeśli chodzi o muzykę jest „Incredible” wyprod¬ 
ukowany przez Alchemista i Premiera. Podkładjestpo prostu św¬ 
ietny, trochę w stylu „Nas Is Like” i starego Gang Starra. Tha 



łeczeństwie, o tym 
tracą „Respect A 

(„Prison Life”) o prywatnych odczuciac x „ _ 

bytu w więzieniu. Jednak album nie jest wypełniony tylko smut¬ 
nymi obserwacjami na temat otaczającego nas świata. Jest też kil- j 
ka wesołych podkładów. „Oxygen” to imprezowy kawałek, w || 
którym członek Gang Starr Foundation rymuje o tym, jak szybko 
woń zioła wypełnia pomieszczenie, likier przelewa się litrami, a | j 
panienki zrobią co zechcesź. Ogólnie płyta zrobiła na mnie po- || 
zytywne wrażenie, głównie spodobało mi się to, że w rymach U 
Krumb Snatcha mogłem usłyszeć mnóstwo nawiązań do dzi- V 
siejszych czasów odnośniki do polityki, telewizji, a nawet do 
gier komputerowych. „Respect Ali Fear Nonę” jestkolejnym do¬ 
wodem na to, że raper nieznany szerszej publiczności może zro- 
bić solidny album, lepszy od gówien wypuszczanych przez nie¬ 
których artystów istniejących na scenie hip-hopowej od kilkun- 



tezy, że hip hop podziemny jest najlepszy. Dobre płyty po\ 
także w wielkich koncernach, nie tylko w osiedlowych garaś 
nie ma co tu, myślę, generalizować. Zaś ostatnimi cza: 
nym względem, hip-hopowy underground zaczyn 
iecznie zbliżać się do tak wyszydzanego przez podziemnych art¬ 
ystów mainstreamu. Pod względem powielania. Zanim spytacie 
„co on pieprzy?!”, zastanówmy się wspólnie nad jednym faktem. 

Albumy P. Diddy'ego czy Jay-Z powielają schematy: dziwki, Catalysts: 
koks i ananasy, śpiewane refreny, słodkie bity, ok. A nagrania und- olę truescl 
ergroundowe? Zaangażowane teksty, chropowate, brudne brz¬ 


mienie, buczące dźwięki, etc. Suma sumarum, tak jak płyty ma- 
instreamowe są do siebie cholernie podobne, tak i podziemne al¬ 
bumy zaczynają zlewać się powoli w jedną masę. Tak też jest z 
drugą płytą Lone Catalysts. Nie byłem wielkim fanem debiut¬ 
anckiego LP grupy, ale doceniałem, że oto ktoś znów stworzył 
coś świeżego. O drugim krążku Lone powiedzieć tego niestety 
nie można. Dobra warstwa tekstowa, niby podstawa hip hopu, 
mnie osobiście nie wystarcza. Rawls za konsoletąjest zaś na tym 
albumie nikim. Bo modnym słowem „awangarda” nie da się za¬ 
stąpić zwyczajowego braku umiejętności. A „Catalysts Files” 
irazacn, i przypomina kiepski dowcip o malarzu, który wystawiaj ąc na au- 
, pod jed- kcji czyste białe płótno, zapierał się, że obraz przedstawia zimę, 
niebezp- uchwyconą w awangardowy, przez nikogo dotąd nie propon- 
nych art- owany sposób i dziwił się wielce, że nikt nie chce nabyć takiego 
ieła. Uwielbiam Mos Defa, Chali2Nę, J. Live'a i innych 
ietnych reprezentantów podziemia, ale po lekcji z Lone 
chotę powtórzyć za O.S.T.R.'em: „pierd- 
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Płytoteka « 

muzyki rozrywkowej, bujającej bardziej niż wszystko co wyszło Teraz jest to Will, słowo „pozytywny przekaz” pasuje do tej płyty 
spod ręki Mastera P. Teksty są takież same, opowiadają o impr- równie idealnie co do krążka szczecinianina. Gorąco polecam 
ezach, o miłości, jest nieco braggadaccio. Zresztą tytuł płyty to też całość, a przede wszystkim „Maybe” i „I Gotta Go Home” z mis- 
braggadaccio, ale inaczej niż w przypadku wielu kolegów po fa- trzowskimi, długo kołaczącymi się po głowie refrenami i mu- 
chu Willa, nie bez pokrycia. Ten facet naprawdę urodził się, by rzą- zykąsamoczynnie wprawiającąciało w podrygiwanie. Wrzućcie 
dzić. I rządzi. Rządzi w kinie, zdobywając nominację za kreację do kosza swoje 100 płyt z cykaczami, a na półce postawcie jedną 
Muhammada Ali'ego i j ednocześnie rządzi w muzyce, wydając „Bom To Reign”. Kiedy będziecie robić jakąś balangę i tak uzys- 
najlepszy w swej karierze album. Kiedy ostatnio słuchałem pio- kacie lepszy efekt. 

senek, dzięki którym bardziej chciało mi się żyć, był to Łona. Dobry Piotrek 
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Dawno dawno temu, kiedy 
byłem małym chłopcem, 
obejrzałem film pt. „Rocky” 


liwością c: 


rie boksera były coraz gorszymi produkcjami. 

Jest to czwarta płyta Xzibita, a druga zrobiona przy pomocy Dr. 
Dre. Wytwórnia Loud słusznie zrobiła współpracując z 
Aftermath odnośnie ostatnich albumów Alvina Joinera. Dzięki 
temu odnoszą one większy sukce 
nich wiele ciekawych featuringóv 
zmienia, cojestnie lada gratką dla każdego słuchs 
jściem do recenzji właściwej, pozwolę sobie na przewidzenie 
przyszłości. „At the speed oflife” klasyk starego milenium, „40 
Dayz & 40 Nightz” średnia, „Restless” klasyk nowego mile¬ 
nium; z tych obliczeń matematycznych wynikałoby, że „Man vs. 
Machinę” jest słabą, albo nawet nieudaną płytą, co spróbuje po¬ 
twierdzić lub zdementować w poniższych słowach. Płyta została 
zaopatrzona w produkcje zrobione własnoręcznie przez: Rick 
Rocka, Ericka Sermona, Rockwildera i Eminema. Więc już widać 
niemałąrozbieżność między stylami, a także umiejętnościami skł¬ 
adania bitów (Eminem). Kawałki na płycie trochę mnie zawiodły. 
Zamiast posłuchać wspaniałych, klasycznych dźwięków na mia¬ 
rę pierwszego albumu, albo łagodnej elektroniki w stylu trzeciej 
płyty, usłyszałem głównie beznadzieję w stylu Cash Money, lub 
jakiegoś innego gówna z Południa. Oczywiście są mile zaskak¬ 


ujące wyjątki, takie jak „Symphony In X Major” z Dr. Dre, któiy 11*1 

(nie wiem czemu) strasznie kojarzy mi się z Robin Hood'em, co IW 
jest na plus utworu za oryginalność. Szczerze mówiąc, mu- 
zyczki w takim stylu jeszcze nie słyszałem. Inny wspaniały ka- W 
wałek i chyba najlepszy od strony dźwiękowej na płycie to „Hea- 11 

rt of Man”. Trzeci i ostatni, prezentujący jakiś poziom to ■■ 
„Gambler” z Anthonym Hamiltonem. Ciepły podkład, w stylu ■■ 
lat 70-tych, podchodzący trochę pod niektóre melodie z filmu „S- ■■ 
haft”. Z tekstami na płycie jest troszkę lepiej. Wspomniany prze- ii 

ze mnie „Heart of Man” traktuje o przyjaźni, którą Xzibit poro- M 
wnuje do marihuany (to i to trzeba pielęgnować). Ukrytym prze- m Lm 
słaniem tego kawałka jest według mnie chęć pogodzenia się z |||ffz 
Tash'em, z którym Alvin ma beef. W ”MissingU”, Mr.Xtothe P 
Z opowiada o prywatnych odczuciach odnośnie swojej zmarłej |ulL^ 
matki., a także przeprasza ją za życie jakie prowadzi. Ten utwór, lnr_ 
choć jest niezły, nie przebija „Dear Mama” 2aca'a, będącego 
również hymnem dla mamy. Inne godne uwagi kawałki to „BK WM 
, „Harder” z The Golden State Project oraz skit — 
" , który wyjaśnia dla- 


) jeśli chodzi o muzykę, jak i o 
teksty. Jednak niestety większość, to 100%-owe kupsko, śmierd¬ 
zące na kilometr. Bardzo żałuję, że Xzibit wydał taką płytę, po¬ 
nieważ jest on moim ulubionym MC i uważam, że mając tak 
ogromny potencjał powinien zrobić coś lepszego od wszystkich 
jego poprzednich albumów razem wziętych. Jednak czwartapły- 


Kiedy usłyszałem po raz pierwszy „Nie jestem kurwa biznes- 

Jajo pokazał się tu i ówdzie na gościnnym występie, to w roli pro¬ 
ducenta, to MC, jednak dla mnie nic nie przebijało nieśmiertelne¬ 
go przeboju z „szejsetkilovolt”. Do czasu. Do czasu ukazania się 
albumu, którego recenzję właśnie czytacie. Człowiek z Bogucic 
powrócił w wielkim stylu. Już nie na mikronie, lecz za konsoletą, 
ale tak jak kilka lat temu sprowadził do partem wszystkich MC's 
jednym utworem, tak teraz wprowadza rodzimąprodukcję na wy- 

Owszem, i tu gdzieniegdzie cyka, ale z jakąż ekspresją i pasją. 
Miłe melodie, wtapiające się w nie hi-haty, dynamiczne werble 
całość wyważona, dopasowana, obdarzona czymś magicznym 
(najpewniej ciężkąpracą). Wszystko to sprawia, że już nigdy nie 
będę miał ochoty splunąć przechodząc obok syntezatora. 
Paradoksalnie, po tym wszystkich peanach na cześć Jajonasza, 
trzeba przyznać, że najlepszy (jedyny prócz remixu „Kilka Minut 
z Nią” i outra) bit na płycie wyszedł spod ręki Igora. „Suki” to 
dopieszczony, niezwykle bogaty dźwiękowo majstersztyk, z ka¬ 
żdą kolejną sekundą każący chylić czoło bardziej ku ziemi. 
Wiecie już więc, że warstwa muzyczna pozostaje bez zarzutu. A 

dobry jak na pierwszy legał. Wielu młodych MC's popadnie w 



kompleksy przyrównując swe 
wypociny do pierońskiego, sza¬ 
leńczego flow HST. Ślązak nie 

cu Mesowi, tak 
należy się statuetka ■ 

„Kookie of The Ye " 

Oryginalnym, dobitnym akcentem 1 

mym sobie, alkoholowych libacjach, zawiedzionych uczuciach, 
wrednych dziwkach, po prostu o życiu w Katowicach. Teksty nie¬ 
co chaotyczne, proste, z dużą dawką wulgaryzmów, ale w żadn¬ 
ym wypadku nie prostackie. Czasem wpadnie dobre poró¬ 
wnanie, błyskotliwy wers splącze się ze śląską gwarą. Zdziwicie 
się, jak przebojowa może być ulica. W dodatku ulica świeża i 
szczera do bólu, niekiedy wręcz afro-amerykańska w swej bez¬ 
czelności. Aż się chciałoby z tym chłopakiem pić wódkę z bryt- 
fan. I nie tylko z nim, bo w „Alkoholizmie” zachęca nas do tego 
również Fokus, a robi to w takim stylu, że nie sposób odmówić. 
Wspaniała forma, istne wejście Smoka, Ci dwaj panowie tworzą 
jeden z najgorętszych duetów ostatnich miesięcy. Pozostali gośc¬ 
ie, czyli Risku, Kalecik i Pih też dająradę, nienagannie odnajd¬ 
ując się w narzuconej przez Hasta tematyce. Jest jeszcze Siloe w 
„Kilka Minut z Nią”, jak dla mnie najlepszy głos jaki kiedyk¬ 
olwiek pojawił się w polskim utworze hip-hopowym. Tak więc 
hanysy, jazda z piskiem do sklepów, bo jak se nie kupita tej płyty 
to kurwica mnie trafi! Pierońsko kurwica!!! 

Dobry Piotrek 
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PUNKT WIDZENIA 






Futurę HipHop 


Przedstawię Wam teraz 
drodzy czytelnicy swój 
punkt widzenia. Punkt wi- 
dzenia na Punkt 
Widzenia. Punktem wy- 


ześnie słuchając utworów i je punktując. W końcu, punkt po pun¬ 
kcie, określam co następuje. Mocnym punktem Punktu Widzenia 
sąMCs: Breku i Maciora. Który z nich więcej potrafi pozostaje 
■°P ----- 

ną dykcję i głosy i 

do życzenia. Teksty również trafiają 
ue złożone. Raperzy gubią w nich 


Chłopaki postawili sobie za punkt honoru technikę i świeżość i jlfil 
wygrali, czym zdecydowanie zasłużyli sobie na kolejny punkt. lUj 
Producent Punktu Widzenia, Rafi, także w żadnym wypadku nie W 

zasłużył na punkt kamy, tworząc ciekawe, różnorodne, jednak w 
cały czas pozostające w tej samej, kosmiczno-futurystycznej sty- 11 
listyce bity, w których żywy bas mocno zderza się z pulsującymi "" 
funkiem samplami. Czasem zdarzy mu się słabszy moment, ale ■■■ 
~ ~ ' 8> H 

i w razie jakichś wątpliwości, tak i \\ 

eRAeFI pomógł chłopakom scalić album w jedną, porządnie m 
brzmiącą całość. Gościom, w osobach Śliwki, reaggującego m HZ 
FrenchMana, podśpiewującej Aśki i gmpy PnS, również trudno l[ 
cokolwiek zarzucić, wtopili się w stylistykę niczym punktowce ^ 
w wielkie aglomeracje. Ostatni punkt przyznaję DJ’om. Rafi, a luli 
przede wszystkim Kostek i Feel-X, wykonali kawał świetnej lir™ 
roboty, drapiąc vinyle jak szorstki język drapie punkt G podczas YmKl 
minetki i w rezultacie dochodząc do tego samego orgazmu tyle 
że tumtablistycznego. Na koniec, chciałbym Wam jeszcze __ 
szczególnie polecić „Gliniarza” i „Szanty”, dowcipne historyjki 
będące punktem kulminacyjnym talentu Punktu Widzenia. PP 




trochę odkrywcze i nasuwają pod- 
niestety poza uliczny standard, tek- 


mienić się w typową historię o narkotykach, chociaż z podobną mieliśmy 



lirycznego. Co można sobie pomyśleć, słysząc u Wigora najprostsze ko- 
fili/zatracili/zwątpili”? Rażące ' 1 ‘ 


rrf^> M J * 


datku album Mor W.A. Wyróżniającymi się 
solowe. I tak by się stało, gdyby nie 

wyjątkowo niekorzystnym wpływie, a moglibyśmy się r 


wsłuchać. Chyba najlepsza rzecz na całej produkcji. Goście w żadnym 
Karoliny, niesamowity głos. Ale to wszystko. Raperzy: Młody Łysy i 

Zagraniczni wykonawcy (Soundkail - Francja, 

na legalu. Flow posiada tak nużący, że aż prosi się o przewinięcie. Niech 
członek Peel Motyff przybywa ze swoim „prawdziwym słowem” gdzie 

rą zespół Mor W.A. nie wykonał kroku naprzód, wręcz się cofnął, przy 

Keb (Czyste Słowa) 
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MAGIERA & L.A 

Kom# 

Tl-Teraz 

Od premiery tej płyty minęło już Magiera i L.A. pokusili się nawet o niepokojący psyho-rap, pra- 
trochę czasu, jednakjeśli jest jesz- cując nad utworem Esencji. Nic nie dzieje się tu przypadkowo, 
cze ktoś, kto jeszcze nie miał z nią przeznaczenie każdej z 19 (wraz z „Intro” i „Outro”) wybitnych 
do czynienia, macie pełne prawo produkcji musiało być przemyślane i zaplanowane w najdrobn- 
nazywać go ignorantem. Waszym ięj szych szczegółach. Inaczej nie powstałaby przecież tak do- 
zadaniem jest również sprowad- skonała płyta. Rymujący na „Kodexie” stanowiąścisłączołówkę 



zić go na słuszną drogę i uświado¬ 
mić, jak wielki błąd popełnia, rezygnując ze zdobycia „Kodexu”. 
Nieznajomość tej produkcji jest grzechem ciężkim każdego pol¬ 
skiego hip-hopowca. White House to ostatnio magiczna nazwa, 
na dźwięk której drżą nam ręce, a serce bije szybciej. Cóż, nie mo¬ 
żna inaczej reagować na zwiastun muzycznej uczty, której zwy¬ 
kle są sprawcami. Powtarzam: wymawiajmy te słowa z należ- 

jest ów duet, są czymś więcej, niż tylko dobrą muzyką, nawet 
„profesjonalizm” nie oddaje w pełni ich walorów, to po prostu kil- 
ku-minutowe arcydzieła, zachwycające swym, dostrzegalnym w 
każdym dźwięku, pięknem. Cechuje je niespotykane nigdy wcze¬ 
śniej bogactwo i urozmaicenie, sprawiające, że automatycznie da¬ 
jemy się pochłonąć poszczególnym podkładom, chcąc poznać, co 
w sobie kryją, czym zaskoczą, jak się zmienią. Wnikamy w idea¬ 
lnie rozwinięte tło, które uzupełnia pierwszy plan, nieraz nad nim 
dominuje, a przenikając do naszych uszu sprawia, że toniemy w 
morzu różnorodnych brzmień. Ciężko jest się oderwać, bo wcią¬ 
gnięci zostajemy z potworną siłą. Wędrówka krótkich, dynam¬ 
icznych sampli pomiędzy stopami i werblami, wsparta basem, 
tworzy coś niezwykłego, wielowarstwowego, czego pełnię od¬ 
kryjemy dopiero po kilku przesłuchaniach. A sprawi to nie lada sa¬ 
tysfakcję. Geniusz twórców objawia się także w umiejętności ws¬ 
półpracy z zaproszonymi MC, których obdarowują podkładami 
dopasowanymi do stylu i treści każdego z nich. Nie ma mowy, by 
Tede czy O.S.T.R. dostali mniej żywiołowy bit, a Łona coś in¬ 
nego, niż relaksująca, spokojna melancholia. Każdy prezentuje 
swe umiejętności w klimacie, w którym świetnie się sprawdza i kt¬ 
óry pozwala mu rozwinąć skrzydła. A różnorodność jest spora, 


polskich MC, przynoszą więc rap na najwyższym poziomie. BBS 
Będziecie zadowoleni niezależnie od Waszych upodobań i gu- «« 
stów, bowiem mamy tu różne szkoły rapu. Kto się wyróżnia? Ło- \\ 

na, w mądrym, życiowym, a jednocześnie błyskotliwym ka- mg 
wałku, O.S.T.R, będący w świetnej dyspozycji, z rozpierdalając -fZ 
ym flow oraz wersami (numer idealny do rozbujania naszych ||[ 
głów już na początku przygody z płytą), oraz Fokus z Gukiem w |P 
nagraniu „Sądni”, z którego emanuje niezwykła radość, głównie njll 
za sprawą rewelacyjnego wokalu tego drugiego. To moi faw- 
oiyci, w stosunku do których najczęściej posługiwałem się przy- Mi 
ciskiem „repeat”. Co poza tym? Świetne, naprawdę świetne 
utwory, z których każdy ma w sobie to coś, sprawiające, że pra- 
gniemy go wysłuchać. Dostajemy przechwałki Gurala, czy 
Pezeta z Flexxipem (wiemy, co potrafią), obserwacje Fenomena, IBM 
Wall-E'go (ewidentny progres), WWO z Korasem (najlepszy lla ■ 
dowód, jak daleko zaszedł na polskiej scenie ZIP Skład), uliczną ||fjj| 
opowieść Włodka, Pona i Dafa, szalone popisy Tedego, czy przy- 11 ' 
jemnie śpiewającą Natalię, która czyni składankę jeszcze bar- p. 
dziej interesującą... a to i tak nie wszystkie atrakcje, które na nas n, 
czekają. Wybór wykonawców bardzo dobry. Dostosowali się do j|*| 
poziomu bitów, co pozwala nazwać „Kodex” przedsięwzięciem |j flj 
kompletnym. I słuchać go z prawdziwą przyjemnością j|yjj 


widentny postęp na polskiej scenie hip-hopowej 
rzygotowana przez White House płyta. Sprawdźi 
zekająnawet najwięksi pesymiści rodzimego rapu 


o czym jest 


DIZKRET/PRAKTIK 


KonkreT DilPak 

Rok 2002 obfitował w wiele różnych płyt, nie wolno jednak słuchanie płyty od początku do 
wśród ich natłoku przeoczyć „IQ”, pozycji ważnej, bo bardzo do- końca. Nieoceniony, ogromny 
brej. Daję głowę, że zdoła ona zadowolić najbardziej wymagają- P lus JQ” Nie g° rze J radzi so " 
cych j est po prostu wyj ątkowo przemyślana, nagrywana z głową Dizkret» ze swoim lemwym, 

gości sąskillsy godne pozazdroszczenia. ’ Praktika flow. Nie zachowuje 

7,aczniimv od muzvki. która w dużei mierze wzbudza mói za- s i? j & k podenerwowany na- 



chwyt albumem. Chwała Praktikowi nie dość, że ucieka od no¬ 
woczesnych, cykających pomysłów na kawałki, połamanych bi¬ 
tów i całej reszty eksperymentów, która powoduje, że czasem ma 
się dość hip-hopu, i serwuje klasyczne brzmienie, oparte na sp¬ 
okojnym, jazzowym klimacie, to jeszcze osiąga w tym perfekcję. 
Dźwięki swobodnie, delikatnie wypływają z głośników, by po¬ 
wolutku wlać się w świadomość słuchacza. Zaczynają relak¬ 
sować, odprężać... ich następstwem jest przyjemny, błogi nastrój. 
W sam raz, by usiąść w wygodnym fotelu, zamknąć oczy, rozmar¬ 
zyć się. Dajcie się uwieść, poczujcie lekkie, naturalne sample, 
niech rozbujają Wami solidne perkusje, spróbujcie się tej muzyce 
zwyczajnie oddać. Podziała na Was kojąco, zdejmie stres, 
rozdrażnienie, i sprawi, że ucieknie gdzieś szara rzeczywistość. 
Bity sąniesamowicie spójne, tworząjednącałość i aż prosząo wy 


stolatek, który wreszcie dorwał 
mikrofon w swoje brudne, w wyniku kontaktu z ulicą łapska i 
musi się wykrzyczeć. Jest stonowany, płynie bo bitach, potrafi je 
należycie wyczuć. Szkoda, że dykcja nie jest idealna, i czasem 
trzeba się wsłuchiwać w jego słowa, ale taka specyfika Kreta, z 
której wszyscy zapewne zdają sobie sprawę. Raper wynagradza 
to choćby tym, że jest uniwersalny. Nie ogranicza się pod wzglę¬ 
dem treści, porusza tematy różnorodne, od luźniejszych po ca¬ 
łkiem poważne, bez obaw więc, że którykolwiek numer by nie po¬ 
leciał, będzie ciągle o tym samym. Opowiada ciekawie, czy 
rzecz dotyczy hip-hopu, kobiet, czy sposobu na życie. Szczypta 
braggadocio oczywiście po mistrzowsku (jak dobre rymy Kret 
potrafi pisać wiadomo). Na szczególną uwagę zasługuje „Jedno 
Życie” z gościnnym udziałem Stasiaka i Pezeta trzy przejmuj- 
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■ ące historie, będące znakomitym połączeniem treści z ukazani- 

■ em lirycznych umiejętności każdego z raperów. Jak wypadają 
™j inni goście? Wreszcie ktoś postarał się, by nie byli to tylko znaj- 
^ orni, ale znajomi, którzy potrafią rymować. Flexxip jest grupą, 
11 która nie może pojawiać się na legalu wyłącznie w featuringa- 
f II ch. Swoim udziałem na „IQ” Mes i Blef wyraźnie pokazują, że 
yj to dla nich za mało. Maj ą w sobie energię i polot, które czynią 

f można zaprosić na płytę, bo raczej niczego nie zepsują. 
L Świetne bragga wnoszą: Majkel (pozdrawiam), Pjus i Wankej, 


:hline'ów będą w! 


\r fi 


ść dynam 


ziałbym 


ostrzejszy bit (vide: trueschoolowy kawałek Majkela i Króla 
Maciusia I). Coraz popularniejszy jako gość na różnych wydawn¬ 
ictwach staje się Gutek, słusznie, bo jego wokal ma coś w sobie, coś 
ożywiającego numer. Nie inaczej j est w przypadku nagrania „Zbur¬ 
zyć mur”, gdzie wokalista daje lekcje śpiewu. A wcale nie ustępuje 
mu w tym fachu, wzbogacająca inne nagranie, Lady K. W tym sa¬ 
mym kawałku (Ciało/Umysł, świetna rzecz) pojawia się Wujroc - 
solidnie, ale bez zachwytów. Jak na profesjonalną produkcję pr¬ 
zystało, „IQ” wsparte jest skreczami (DJ Romek), dodajmy bardzo 
dobrymi. A więc mamy tu wszystko, co niezbędne, by nagrać 
świetnąhip-hopowąpłytę. Słuchajcie, niczego więcej do szczęścia 
niepotrzeba. 

Keb (Czyste Słowa) 
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Pewnie narażę się Dobremu Piotrowi (który nie jest fanem 
PIH'a) chwaląc tą płytę. Ale nie mogę postąpić inaczej, kiedy 
materiał najzwyczajniej w świecie zasługuje na pochlebstwa. 
Wszyscy, którzy na niego czekali (wykazując się przy tym nie 
lada cierpliwością) będą mieli powody do zadowolenia. 
Niewątpliwie, gdy mamy do czynienia z płytą solową, naj- 

przedsięwzięcia. Jakby nie było - jest tu najważniejszy. To on 
ma największy wpływ na jakość albumu, decyduje o jego wi¬ 
zerunku i charakterze, czyni produkt albo interesującym, albo 
wręcz przeciwnie, nie zasługującym na uwagę. I z zadowole¬ 
niem muszę przyznać, że PIH'u znakomicie wywiązał się ze 
swojej roli. Sprawił, że po płytę warto sięgnąć, a jej słuchanie 
nie będzie stratą czasu. Po parokrotnym kontakcie z „Boisz się 
alarmów” nie mam najmniejszych wątpliwości, że to jeden z 
■ tych MC, którzy są absolutnie godni wydawać solo. Czym za- 
1 służył sobie na podobne uznanie? Kluczową sprawą j est jego 
“ twardy charakter, przejawiający się zarówno w stylu, jak i w 
treści. PIH'u wie, jak rapować, by zrobić wrażenie, jest za mi¬ 
krofonem agresywny i pewny siebie, nie pozwala, by słuchacz 
podszedł obojętnie do jego słów. Połączenie chłodnej barwy 
głosu z krzykliwym flow przynosi znakomite rezultaty, mamy 
do czynienia z istnym natarciem na nasze uszy, od którego cię¬ 
żko się uwolnić. Silny akcent robi swoje: odpowiednio 
wzmacnia przekaz i nadaje wyrazu ostrym, bezkompromi¬ 
sowym tekstom, którymi PIH z zacięciem atakuje mikrofon. 
Ogarnia nas trwoga, tym bardziej, że wykonawca jest w swo¬ 
ich obserwacjach bardzo dosadny, wręcz brutalny. Patrzy na 
świat z perspektywy ulicy, wyraża siebie twardo, ani trochę 
nie przebierając w słowach. To nie grzeczny chłopiec, który 
stawia dobre maniery na pierwszym miejscu, by nastoletni słu¬ 
chacze mogli puszczać jego kawałki swoim rodzicom, a zde¬ 
terminowany hardkorowiec, i na pewno nie będzie 
pieścił, niech zatem nie zdziwią nikogo „kurwy zamiast prz¬ 
ecinków” i brak specjalnej delikatności. Uwaga dziewczyny: 
płeć żeńska jest tu traktowana z góry, ostrożnie więc z tą płytą, 
jeśli łatwo się bulwersujecie. Nie jest to album z gatunku lek¬ 
kich i przyjemnych, na pewno. Warto jednak w skupieniu prze¬ 
analizować teksty, bo jak się okazuje, umiejętności obserw¬ 
acji absolutnie nie można PIH'owi odmówić. Zahacza o te¬ 
maty istotne, życiowe, pokazując, że swoje widział, swoje 
przeszedł i zna się na ludziach. Z każdego kawałka uderza aute- 


SEUSK 



ół ławki i schodowej klatki, do tego b; 
gaż doświadczeń, dostrzegalny cho 
ćby w historiach z życia wziętych, 

licznie przytaczanych w poszczególnych kawałkach. Wszystko to 
składa się na dojrzałą, wartą zagłębienia się warstwę tekstową, zwł- 


swój stały, dobry poziom, z Ekonomem na czele. Gorzej jest 


blado. Ratują się Endefis i E , . _ 

ci, tak mamy znajomych. Cóż,wybórPIH'a. Selekcja bitów na s^ęście nie 
’ ‘ ' vań. Jakże przyj em ' 1 ' xr, ‘ 

_ ; „Zabijamy się dla cyfry II” to mój osobisty faworyt na zwycięz¬ 

cę, hitpłyty. Jakże często zatrzymywałem sięprzy tym kawałku na dłużej, od- 


rzeczy dokładają: Żółty, Dyha, i 
Muzyka autorstwa katowiczanina wyróżnia się przyjemnym, lightowym kli- 

‘ 1 ‘ ' ' ' o produkcyjnych wyczynach Camey’a, tak Bartosz 
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Jeff Pollack serwuje nam kolejny, po kultowym już dramacie „Above The Rim”, film z gatunku kina 
Czarnych - komedię „Booty Cali”. 

Rushon (Tommy Davidson) chodzi z Nikki (Tamala Jones) już siedem tygodni. Ubolewa strasznie, iż 
dziewczyna po aż „takim” czasie nie zdecydowała się na wspólną noc. Nikki jednak nie jest jeszcze go¬ 
towa. Kiedy umawia się z Rushonem na kolację w chińskiej restauracji, przewidując, iż chłopak będzie 
chciał zaciągnąć ją do łóżka, zabiera ze sobą swoją przyjaciółkę Lysterine (Vivica A. Fox). Z kolei 
Rushon przyprowadza na spotkanie swego najlepszego ziomka Bunza (Jamie Foxx). Lysterine i Bunz po¬ 
czątkowo nie przypadają sobie do gustu, ale noc jeszcze przed nimi... A będzie to wyjątkowo długa noc. 

Wyjątkowo długa i dla bohaterów i dla telewidzów. Jednak nie ma czego się obawiać. Zawarcie całej 
akcji filmu w ramach czasowych, mieszczących się w obszarze zaledwie kilku godzin, nie powoduje znu¬ 
żenia czy zniechęcenia. Tu nie ma dłużyzn, perypetie obu par toczą się wartko i gładko. Przez ten czas 
poznajemy całą galerię rozbrajająco zabawnych postaci, począwszy od głównych bohaterów, poprzez eks- 
pedientów-Arabów ze sklepu nocnego, chińskiego kelnera ze wspomnianej restauracji, sędziego (pamiętny 
Flip z „Above The Rim właśnie - Bernie Mac), na pielęgniarce skończywszy. To od tego filmu rozpoczęła 
się hollywoodzka kariera młodego komika Jamie Foxxa („Any Given Sunday”, „Ali”). 

„Booty Cali” jest, jak dla mnie, nie tylko jedną z najlepszych afro-amerykańskich komedii. Jest jedną z 
najlepszych komedii w ogóle. Z ogromnym wdziękiem ukazuje relacje damsko-męskie, przypominając, ile 
może znieść mężczyzna, byle tylko zdobyć upragnioną kobietę. Mimo, iż film jest wręcz przesycony sek¬ 
sem (na nim właściwie opiera się główny rdzeń fabuły), to niesie jednakże ze sobą ważne, nieczęsto spo¬ 
tykane w dzisiejszych czasach przesłanie: miłość fizyczna niewiele znaczy bez miłości duchowej. 










































:zy Keirna uaviaa, tworzą aktorski team, idealnie dobrany i dopasowany jakby właśnie 
ym obejrzeniu „Clockersów” nie wyobrażam sobie innych aktorów, którzy mogliby dać 
ii. Dialogi rządzą, naszpikowane specyficznym językiem, obecnym we wszystkich dzie- 
3pike’a, pełnym realizmu, cynizmu i gorzkiego humoru. 

da Price’a, który współtworzył wraz z reżyserem scenariusz. Dlaczego takie książki nie 
.. 1 ” ’ ' ^ Eddiego 


Obsada: Michelle Pfeiffer, Rc 


Reżyseria : John N. Smith 
Scenariusz: Ronald Bass 
Bartiett, Beatrice Windę, George 
_ ice, John Neville 
Czas projekcji,: 95 minut 
Rok produkcji: 1995 
Polski tytuł: „Młodzi gniewni” 


DANGEROUS MINDS 



is Mint 


powieści „My Posse Don’t Do 
iwencjonalne metody wychow- 
j znacznie przyczynił się także 


h 


ikazała się międzynarodowym hit 
mjąc obraz swym przebojem „Gangsta’s Paradise”. 

u rozpoczyna się od momentu, kiedy do Parkmont High School przybywa nowa nauczycielka, była dzien¬ 
nikarka i oficer piechoty morskiej, LouAnne (świetna kreacja Michelle Pfeiffer). W powierzonych jej opiece uczniach 
dąsy dziesiątej widzi wrażliwych młodych ludzi, którzy pod maską ulicznych chuliganów kryją strach przed brutalną 
■zeczywistością i niewiarę we własne siły. Łamiąc wszelkie uświęcone szkolne zasady, prośbą i groźbą, pochlebstwem 
podstępem nakłania nastolatków, by zadbali o własną przyszłość. Młodzież stopniowo obdarza ją zaufaniem i wraz z 
lią przeciwstawia się szkolnej biurokracji i bezdusznemu programowi. 

„Dangerous Minds” to film szczery, prawdziwy, mówiący o problemach młodzieży, dorastaniu w nędzy, ubóstwie i 
? wszelkiej niegodziwości tego świata. Kino uniwersalne jednym słowem. Ta historia mogła zdarzyć się w każdym 
państwie, w każdej szkole. Wiemy jednak, iż Stany Zjednoczone są tak specyficznym, wieloetnicznym, a przez to ta¬ 
kże „wieloproblemowym” krajem, iż tu jak nigdzie indziej, opowieść nabiera barwy i wyrazu, niemożliwej raczej do 
zyskania w takiej, dajmy na to, Serbii. Wewnętrzna przemiana kilku skrajnie różnych od siebie bohaterów pod wpły- 
em jednej osoby, wydawać by się mogła trochę bajkowa i nierealna, gdyby nie była prawdziwa. Scenariusz napisało 
cie, i po raz kolejny mamy dowód na to, iż jest najlepszym scenarzystą. 

Szkoła. Wzdrygaliśmy się wielokrotnie w latach dzieciństwa na sam dźwięk tego słowa. Nauczyciele idący krok w 
ie dopuszczający do siebie w ogóle myśli, że „jak to? masz własną interpretację 
kasety video z tymże filmem głosi: „W świecie przemocy i ubóstwa dała im na- 
łzieję”. Spotkaliście kiedyś w swych szkołach polską LouAnne Johnson ? Bo ja niestety nie. Ale nie można całej winy 

bie. Ten doskonały obraz mówi właśnie o tym, niosąc nam przesłanie, że ze szkoły można wynieść nie tylko kredę... 


Reżyseria: Bill Duke 

_ f Scenariusz: Michael Tolkin, Henry Beac 

fj | Obsada: Laurence Fishbume, Jeff Goldblum, Yictoria Dillard, Gregory Sie 
I Clarence Williams III, Charles Martin Smith, Sydney Lassick, Roger Guen\ 

51 Smith, Alex Colon, Julio Oscar Mechoso, Erik Kilpatrick, Joseph Ferro, Tyrin 
Turner, Roberto Santana, Sandra Gould 
I Czas projekcji: 107 

1 Rok produkcji: 

■ \ Polski tytuł: „Podwójny kamuflaż 



DEEP COYER 


Kamera prowadzi nas przez brudne i duszne amerykańskie ulice. Spotykamy Russela Stevensa, policjanta 
nzkolwiek posługującego się podobnymi metodami śledczymi co niejaki Brudny Harry. Na naszej drodze pojawia się 
iwnież John Q. Hull - bezwzględny i chciwy handlarz narkotyków. Policja za wszelką cenę pragnie rozpracować; 
wiatek nieuczciwych interesów. Stevens wie jak to zrobić. Co więcej, jako jedyny wie także, kim jest Hull. Więc dla¬ 
tego po prostu nie wsadzi typa za kratki ? Ano dlatego, że Stevens i Hull to... ta sama osoba. 

Dwie tożsamości - temat stary jak samo kino. Więc i tym razem o jakości decyduje sposób 
anie główne - bez cienią wątpliwości Laurence Fishburne, odtwórca ról Stevensa i Hulla. Porywająca kreacja, 















co najmniej nominacji do Oscara. Nominacji Larry nie dostał (nie wdawajmy się w śmierdzące polityką 
dywagacje dlaczego), musi mu wystarczyć uznanie krytyków. A nawet najbardziej zagorzali przeciwnicy aktora 
powinni przyznać, że jest to jeden z jego lepszych występów przed kamerą. Od pierwszej sceny obserwujemy 
takie natężenie charyzmy, jakiej, dajmy na to Steven Seagal, nie uzyskał we wszystkich swoich obrazach 
łącznie. Niewątpliwie Fishburne’owi pomaga w tym drugie danie - świetna praca operatora. Stylizacja filmu z 
1992 roku na kino noir z lat czterdziestych robi wrażenie. Posępne postaci drugoplanowe wkomponowane w 
szarobure tło, na czele z Jeffem Goldblumem w jednej ze swych najlepszych, jeśli nie najlepszej roli, to 
kolejna przekąska - gratka dla miłośników dobrego kina. Dodajmy jeszcze na przystawkę tytułowy przebój 
„Deep Cover” Dr. Dre i Snoopa i możemy spokojnie oddać się konsumpcji tego porządnego i świetnie 
zagranego posiłku z celuloidowej taśmy. 

Reżyseria: Hart Bochner A 

Scenariusz: David Zucker, Robert LoCash, Pat Proft 

Obsada: Jon I.ovitz, Tia Carrere, Mekhi Phifer, Louis Fletcher, Malinda Williams, Guillem 
Diaz, Gil Lspinoza, John Neville, Brian Ilooks, Marco Rodriguez 
Czas projekcji: 86 minut 
Rok produkcji: 1996 
Polski tytuł: J.. 



HIGH SCHOOL HIGH 


Kiedy za film bierze się David Zucker, wszystko jest jasne. Po producencie m.in. „Nagiej broni” i „Czy leci z nami 
pilot?”, nie należy się spodziewać niczego innego jak tylko kolejnej zwariowanej komedii. Tak jest i tym razem. 

„High School High” już samym polskim tłumaczeniem tytułu wyjaśnia nam, jakie filmy zostały tu sparodiowane. 
„Zagniewani młodociani” to oczywiście parodia „school movies”, głównie „Młodych gniewnych”, a także innych z 
tego podgatunku, włączając „Belfra”, „Dyrektora szkoły” czy „Nauczyciela z przedmieścia”. 

Grający główną rolę Jon Lovitz wypada świetnie w roli nauczyciela-safanduły, który przybywa do pewnej szkoły, 
rzepełnionej „trudną młodzieżą”. Reszty możecie się domyślić sami. Stos gagów wylewa się na nas z ekranu i co 
ajważniejsze, są to gagi udane. 

Co by tu więcej pisać ? Doskonała, nie obligująca do zbytniego wytężania komórek mózgowych, rozrywka. Jedna z 
jpszych pozycji gatunku, satysfakcjonująca i miłośników surrealistycznych komedii, i sympatyków filmów afro- 
merykańskich. Muzyka w tle - jak zwykle - „czarna” i przyjemna. Polecam scenę łóżkową z... kotem. 

Dobry Piotrek 



(video), „Czarna rozpacz” (TV) 


JASONS LYRIC 


„Połączenie „Menace II Society” z „Bezsennością w Seattle” - pisał o tym filmie amerykański krytyk. 
Zapewne pisał w dobrej wierze, gdyż obydwa z wyżej wymienionych filmów to klasyki w swym gatunku, ale 
wg mnie „Jason’s Lyric” bije je na głowę. Nie wiem, może to wina mojej alergii na mdłą Meg Ryan, ale 
porównywanie recenzowanego właśnie niedocenionego dzieła do „Bezsenności”, to jak stawianie albumów 
Grammatika na tej samej półce co płyty Liroya. Film niedoceniony zarówno przez krytykę jak i widownię, 
aczkolwiek dla mnie jest to klasyk, do którego co jakiś czas chętnie wracam, strzepując kurz pokrywający 
videotekę. 

Obraz McHenry’ego (producent m.in. „Krush Groove”, reżyser „House Party 2”) opowiada historię 
różnorakiej miłości. Najważniejszą z nich jest uczucie łączące Jasona (Payne - znany choćby z „CB 4”) z Lyric 
(Pinkett - prywatnie żona Willa Smitha). Uczucie piękne, ale wystawione na wiele prób pośród otaczającej je 
brutalnej rzeczywistości Houston. Mamy także trudną miłość braterską, zobrazowaną poprzez skrajne 
przeciwieństwa ułożonego i uczciwego Jasona oraz jego nieco chorego psychicznie brata-kryminalisty (świetny 
jak zawsze Woodbine). Jednak wypaczona psychika brata nie wzięła się znikąd. Jej przyczyn należy upatrywać 
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w trudnym dzieciństwie i tajemniczej śmierci ojca (Jason budzi się co noc zlany potem wywołanym wspo-| 
mnieniami). Jest także miłość synowsko-matczyna. 

W .Magii miłości” .poza dwiema pierwszoplanowymi, tytułowymi postaciami, nie ma praktycznie bohaterów ■ 
skrajnie dobrych, bądź skrajnie złych. McHenry umiejętnie zgłębia tajniki umysłów brata Jasona bądź brata 
Lyric (Treach z zespołu Naughty By Naturę), pokazując, że nie oni sami wybrali sobie takie ścieżki, a samo życie j 
Ich na nie skierowało. Reżyser potrafił również świetnie pokierować operatorem. W żadnym innym filmie nie 
spotkałem się z tak fascynująco pokazanymi, zapadającymi głęboko w pamięć i tak strasznie odmiennymi od sie- j 
bie dwiema scenami uprawiania miłości. Kolorowy, wręcz bajkowy świat ląk i jezior Houston posłużył za wzru¬ 
szające tło pierwszej z nich, kiedy to Jason i Lyric kochają się po raz pierwszy. Jednak kilkanaście minut projekc¬ 
ji później, kiedy mokra od deszczu Lyric wchodzi w nocy do ciemnego i ponurego sklepu, w którym czeka Jason 
i bez słowa oboje rzucają się w wir dzikiego i namiętnego seksu na sklepowej ladzie, zapieramy dech z podziwu 
dla tego, który potrafił tak realnie oddać ten stan na ekranie. Już dla tego kolosalnego kontrastu obu tych scen 
warto zobaczyć „Jason’s Lyric" (a już na pewno powinni to zobaczyć przyszli fotograficy, czy ludzie zamierzają¬ 
cy pracować w reklamie). 

A mamy jeszcze inne atuty - niesztampowy scenariusz, świetną ścieżkę dźwiękową, dobrą grę aktorską, czyli 1 
wszystko potrzebne widzowi do uruchomienia wyobraźni. Najlepiej oglądać ten film z dziewczyną i zaopatrzyć 
się w stos chusteczek (dla niej, może dla obojga - kwestia wrażliwości) - happy endu — ’ 
zymy. 


ie uświadc- 


Dobry Piotrek 



Dwóch najlepszych kumpli, spokojny romantyk Montel (Rusty Cundieff) i postrzelony erotoman Clyde 
0oe Torry) wybierają się na podryw do nocnego lokalu. W tym samym czasie na imprezę szykują się 
przyjaciółki: Brandy (Tisha Campbell), panna stała w uczuciach i idąca wyłącznie za gorącą namową 
nimfomanki Adiny (Paula Jai Parker). Nietrudno się domyślić, że los zetknie ze sobą obie pary. Nie trzeba 
też pomocy Einsteina, aby zgadnąć kogo z kim. 

Clyde przypada do gustu Adinie. Z wzajemnością, ale tylko na początku. Już niebawem tych dwoje 
będzie się nienawidzić najmocniej na świecie. A Brandy i Montel? Po pierwszym spotkaniu nie mogą na 
siebie patrzeć. Ale lada moment zadurzą się w sobie, czego efektem będzie nieustanne przebywanie ze sob: 
i wspólne mieszkanie. Czy ktoś może im stanąć na przeszkodzie? Jedynie odtrąceni przyjaciele, z którymi 
nie spędzają już tyle czasu co niegdyś. 

Bardzo sympatyczna jest ta lekka komedyjka romantyczna. Niech nikogo nie zmyli słodka na pierwszy 
rzut oka fabuła. Sprośnych „afro-amerykańskich” żartów jest tu sporo, podobnie jak padających z ekranu 
„biijjjaaaaczzz” czy „pimp”. Na szczęście większość jest w przyzwoitym guście, a i proporcja miedzy 
romantyzmem a seksizmem wydaje się być niemal idealnie zrównoważona. To ta sama klasa co .Booty Cali” 
czy „Woo”. „Chciałbym zrobić film, opowiadający nie jak większość „czarnych” filmów o przemocy, 
na którym ludzie by się śmiali i wzruszali” - mniej więcej takie słowa padają w jednej ~ ** 


cenarzysty „Zabujanych", R 


SPRUNG 


Reżyseria: Rusty Cundieff 
;z: Rusty Cundieff, Darin Scott 
Obsada: Tisha Campbell, Rusty Cundieff, Paula Jai Parker, Joe Torry, 
Cłarence Williams III 
Czas projekcji: 105 minut 
Rok produkcji: 1997 
Polski tytuł: „Zabujani” 
















Biblioteka 



Jeszcze pół roku temu nazwisko Morrison kojarzyło mi się jed¬ 
noznacznie i tendencyjnie, jak zresztąkażdemu, kto ma jakiekolwiek po¬ 
jęcie o muzyce bardziej współczesnej niż pierwsze nagrania Sinatry. 
Jednakpewnego dnia podczas rozmowy ze znaj ornym dziennikarzem w 
temacie profilu pisma „Blek”, padło z jego strony pytanie: „To Afro- 
Amerykanie mają swoją odrębną literaturę?”. Jasne, że mają, z tym, że 
wówczas w tej kwestii nie miałam zbyt wiele do powiedzenia. Nawet 
nie zdajecie sobie sprawy jak wielkie oczy zrobiła sprzedawczyni, 
sprzedając nam pierwszy egzemplarz książki „Raj”, autorstwa czarn¬ 
oskórej noblistki Toni Morrison. Jest w tym wypadku kogo podziwiać: 
przej ście od niewesołej doli w proletariackiej rodzinie do wykładania na 
humanistycznym wydziale Uniwersytetu Princeton i wydawania ksią¬ 
żek (nie tylko swoich), to nawet coś więcej niż sztandarowy ameryka¬ 
ński mit „od pucybuta do milionera”. 

Powieść ta okazała się być narkotykiem, który wciąga od pierw¬ 
szej strony i nie pozwala się oderwać, do samego spisu treści pozostawi¬ 
ając czytelnika z ciągłym łaknieniem kolejnych stron, kolejnych histor¬ 
ii. Autorka posługuj e się stylem przypominaj ącym mi publicystyczne pi¬ 
sarstwo Paula Cohelo niesamowicie lekkim, a zarazem bardzo obraz¬ 
owym. Kryminalny wątek taj emniczego morderstwa kilku kobiet w od¬ 
osobnionym domu staje się jedynie podłożem do snucia opowieści o 
dziejach mieszkańców pewnej afro-amerykańskiej wioski umiejscowi¬ 
onej gdzieś na pustkowiach Stanów Zjednoczonych. „Raj” to pełna cie¬ 
pła parabola o tragicznym w skutkach zetknięciu konserwatywnego tra¬ 
dycjonalizmu z liberalną nowoczesnością. Jest to również zarys pewnej 
przewrotności, jaką charakteryzuje się los. Poprzez pryzmat dziejów 
dziewięciu kobiet [ich imiona nosząkolejne.rozdziały książki] autorka 
nie tylko ukazuje nam to, co miało miejsce w wielu rodzinach, czy szer¬ 
szych grupach Afro-Amerykanów odkąd zniesiono niewolnictwo, równ¬ 
ież przybliżajak trudne, a wręcz niemożliwe do wykonania okazująsię 
być jakiekolwiek próby zmiany mentalności hermetycznej małomias¬ 
teczkowej społeczności. Napięcie jest w mistrzowski sposób budowane 
poprzez krótkie opisy wydarzeń w „Klasztorze” [bo tak nazwano sa¬ 
motnie stojące domostwo zamieszkałe przez doświadczone przez życie 
kobiety] i podtrzymywane dzięki odsłanianiu kolejnych kart historii, ma¬ 
łych dramatów, wielkich nadziei i bolesnych upadków szarego miesz¬ 
kańca współczesnej i dawnej Ameryki. I to jest w powieści najważni¬ 
ejsze, nie „faulknerowski klimat” o którym nieco snobując się, inform¬ 
uje wydawca, czy intryga zawiązana wokół zbrodni. Jeżeli pamiętacie 
jeszcze [bo podobno coraz więcej jest tych ogarniętych amnezją] jak 
przyjemnie czyta się dłuższą formę literacką zachęcam do tej rewelacy¬ 
jnej podróży w świat, którego być może jeszcze nie znacie. 


Wydanie: BibliotekaNoblistów; Prószyński i S-ka, Warszawa 1999 

Wiedźma Cessya [Czyste Słowa] 







Obsada: Will Smith (Will Smith), 
Alfonso Ribeiro (Carlton Banks), 
James Avcry (Philip Banks), 
Karyn Parsons (Hilary Banks), 
Tatyana M. Ali (Ashley Banks), 
Janct Hubert-'Whittcn (Vivian 
Banks), Daphne Maxwell Reid 
(Yiyian Banks), Joseph Marceli 
(Geoffrey), Jeffrey Townes (Jazz), 
Ross Baglcy (Nicky Banks), Nia 
Long (Lisa Wilkes), Tyra Banks 

Wilkes), Vemce Watson-Johnson 
(Vy Smith) 

Czas projekcji: ok. 25 minut 
(epizod) 

Rok produkcji: 1990-96 
Polski tytuł: „Bajer w Bel Air” 












BIAŁY KOT 


CZARNY KOT 


Czarny kot; Shaft. Od dawna odciąłem się już ż 
Shaftem rozprawić, mimo iż film ogląda się zupełnie przyje¬ 
mnie, a reżyser Singleton wreszcie przestał cierpieć i 


iem, będąc jakby postmodernistyczną wariacją 
JamesaBond'a, pomijając oczywiście namiętny afroamerykań- 
ski seks w spowolnionych, rozmytych ujęciach. A zaraz potem 
mamy Samuela Jacksona w roli czarnego superbohatera. Czy 
aby na pewno superbohatera? Shaft to dla mnie gburowata becz¬ 
ka testosteronu, posługująca się instynktem, jak zwierzę, bo¬ 
wiem sceny w których detektyw usiłuje dedukować sąraczej po¬ 
zbawione logiki, odnosi się wrażenie, że Bóg po prostu lubi tego 
czarnucha i zsyła mu prawdy objawione. Jackson nie prowadzi 
mistrzowskich, celnych dialogów, pchających do przodu 
śledztwo bardziej istotna jest mimika. I oczywiście pięść. Z ko¬ 
bietami również nie musi flirtować, z miejsca robią się, jak to 
mawia Big Cyc „gościnne w kroku”. Wybaczymy już kreację sa¬ 
mego stróża prawa. Bagaż doświadczeń Singletona czyni go bar¬ 
dzo niezręcznym w rasowym wyważeniu filmu, masa tu ten¬ 
dencji, a meksykanin Peoples to już właściwie czysta pogarda. 
Wartościowa j est j edynie scena w epilogu, kiedy matka ofiary 


zabija sprawcę, dużo mówi to o mentalności Afroamerykanów, 
kazuje jak odnajdują się w realiach sądownictwa 
Zjednoczonych 'to jednak jedyny chyba godny uwagi smaczek, 
Idąc dalej, sposób nakręcenia: masa krótkich ujęć, ohydne przejśc¬ 
ia z kadru w, kadr, wyglądaj ące jakby ktoś przed kamerą zamykał 

odmiennie kojarzący mi się z czołówką serialu „Dallas” czy czegoś 
tymże rodzaju. Kompozycja: porwana i niekonsekwentna. 
Reżyser chwieje też konwencją: film balansuje między sensacją a 
komedią w drugiej z tych dziedzin idzie mrrprzy tym znacznie lep¬ 
iej, sporo tu specyficznego humoru rodem z gett, mi osobiście pa¬ 
sującego. W kwestii sensacji: najlepszą scenąjest moment, w kt¬ 
órym bohater rzuca odznaką a ta wbija się w ścianę obok sędziego. 
Lecz jedno ujęcie potem, gdy wymachuje nonszalancko bronią w 
miejscu pełnym ludzi, nie będąc już gliniarzem razi, szybko kie¬ 
rując odbiorcę od dynamizmu do zmanierowania: I nie pomoże 
parę pełnych krwi naturalistycznych ujęć, John S. próbuje pod¬ 
chwycić groteskową konwencję odkrytą przez Tarantino, a do¬ 
prowadzoną do perfekcji przez Guy'a Ritchie. To jednak nie ten wa¬ 
rsztat, nie ten polot i otrzymuje w konsekwencji siódmą wodę po ki- 


_ 


pozytywnych aspektów tego filmu, bo oto mamy do czynienia z 
pewnego rodzaju kompilacją. Przykład policjanta działającego 
nie zawsze zgodnie z regulaminem to dość częsty, a nawet bym 
się ośmieliła powiedzieć wyświechtany motyw w obrazach o 



aczkolwiek nie za tę rolę 
owania filmu do klasy „B’\ Niej 
trętnie czepiasz się muzycznego motywu przewodniego „Shaft'- 
a”, nie była to atakuj ąca co pięć sekund kakofonia zgrzytów, wręcz 
przeciwnie, stanowił na'tyle dobre tło, iż mnie osobiście jakoś sz¬ 
czególnie nie zaftapował i chyba na tym polegała jego rolą czyż 
nie? Jeżeli mówimy o faworytce wśród scen dla mnie zdecyd¬ 
owanie jest to pierwsze 5 minut po tym cholernym wstępie. Przez 
moment miałam wielką nadzieję, że nasz czarnoskóry detektyw 
okaże się błyskotliwym spryciarzem z wachlarzykiem ironiczny¬ 
ch tekścików w stylu Rogera Moore'a w służbie Jej Królewskiej 
Mości. Miłe złego początki. Nie jestem pewna czy miałabym czel- 
ność polecić komukolwiek z moich znajomych ten film, nie mniej 
jednak nie należy na nim stawiać krzyżyka: Może w nagłym wy¬ 
padku przedawkowania ambitnego offowego kina moralnego nie- 

tym życiu płciowym ameby prążkowanej północnoperuwiańskiej 
na tle niespełnionych marzeń młodego wieśniaka z Syberii ten ob¬ 
raz okaże się być cudownym antidotum? 


Czarny kot! To dobry przykład jak można dopiero 
film pogrążyć, pod pozorem obrony. Jeśli nijakość jest zaletą 
najwyraźniej czas przestać oglądać filmy. O ile mówi się o ścież¬ 
kach dźwiękowych, że wtedy są dobre , kiedy stapiają się z 
filmem, to co do reszty „argumentów” zgodzić się nie mogę. 
Duża ilość czarnoskórych nie świadczy o antyrasiźmie, bo tak to 
jest, że rasizm nie dotyczy jedynie białych. Shaft jest właśnie 
owym seksistowskim bydlakiem, właśnie tak, instrumentalnie 
podchodzącym do płci przeciwnej macho, a porównanie do 
Moore’a jest jak zestawienie łasicy z niedźwiedziem, bo tak wł¬ 
aśnie ma się drab-gliniarz z getta do agenta-arystokraty. „Shaft” 
ak oryginalny, sposób kręcenia jest współczesną spe- 
anierą dlatego zaliczanie go po prostu do grona an- 
ne pozycje, stawia go na równi z 
tne’m czy Jackie Chanem, i jest tyleż krzyw- 
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O Kinie Czarnych 


O ICinie 

Kino Czarnych wychodzi powoli z podziemia. Filmy z czarnoskórą obsadą 
zgarniają milionowe dochody. Spike Lee nieprzerwanie cieszy się estymą zarówno 
czarnego jak i białego społeczeństwa, a John Singleton i bracia Wayans zdobywają 
szturmem Hollywood. Co sądzą o kinie Czarnych rodzimi wykonawcy i ludzie z 
kręgu hip-hopowej kultury ? 
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Kino Czarnych idzie moim zdaniem w nienajlepszym kierunku. Samo określenie jest już pułapką. Gdzie indziej 
mamy do czynienia z komediami, dramatami, sensacjami, tutaj to zlewa się w jedną masę, eklektyczni gatunkowo i 
popierająca tezę „jest źle i będzie jeszcze gorzej”. Niemniej jednak, o ile denerwuje mnie zarówno bardzo wczesny 
jak i późny Spike Lee, o ile John Singleton jest dla mnie reżyserem raczej miernym, to środkowy etap twórczości lego 
pierwszego, to filmy dla mnie ważne, nieśmiertelne, ciepłe i mądre. Ulubiony? Chyba “Do the Right Thing”. 
Przepadam też za komediami z hip-hopowym soundtracłdem i czarną obsadą, wyśmienicie parodiują sprawy 
męsko-damskie, byle nie były ze stajni Mastera P„ bo to już jest zbyt chamskie i prostackie. Właśnie, za największy 
idiotyzm uważam uznanie filmu „Friday” za reprezentatywny dla kultury hip hop. Owszem, miał wiele 
rozkładających na łopatki momentów, ale gdzie Rzym ągdzie Krym? ' 


bardzo lubię kino w ogóle, obrazy czarnych twórców nigdy specjalnie mnie nie fascynowały. Być może 
_ że jeszcze do niedawna były to w dużej mierze filmy robione za niewielkie pieniądze i przez 
niedoświadczonych twórców, efektem czego były mało atrakcyjne wizualnie i w sumie proste fabularnie. Kilka 
obrazów jednak zapadło mi mocno w pamięć. Jednym z nich jest na pewno genialny „Fresh”, rzadki przykład 
naprawdę dobrego kina Czarnych. Kolejny taki obraz to oczywiście mocno hip-hopowy „Menace II Society”, jak 
mówią Amerykanie „a must see...” dla miłośników gangsta rapu. Nie mogę też nie wspomnieć o dość nietypowym jak 
na kino Czarnych i Spike'a Lee filmie „Mo' Better Blues”, piękną opowieść o znaczeniu, jakie muzyka może 
odgrywać w ludzkim życiu. Klasykiem jest też dla mnie oczywiście „Piątek”, który przy pierwszym oglądaniu był dla 
mnie nudny i mało śmieszny, a dopiero przy drugim i kolejnych sesjach przed magnetowidem, kiedy to popcornowi 
towarzyszył tłusty „skunks”, objawił swoje prawdziwe oblicze i ładunek humoru. 

Ostatnia fala „czarnych” filmów budzi we mnie mieszane uczucia. Rzadko kiedy czarnoskórzy filmowcy wychodzą 
poza schematy zarysowane jnż w wielu wcześniejszych filmach twórców zarówno czarnych, jak i tych o innym 
kolorze skóry. Widać, że są to filmy robione tylko i wyłącznie z myślą o zysku, czasem tylko, i to zazwyczaj n 
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drugim planie, objawiają się w nich ambicje artystyczne. 


Kino Czarnych... Bardzo ciekawe zagadnienie, szczególnie, że istnieje ono w zasadzie od niedawna, a ma już w 
swoim dorobku filmy uważane za kultowe. Zawsze lubiłem oglądać dobre afro-amerykahskie produkcje. Nie tylko 
dlatego, że interesuję się hip hopem jako muzyką w tle takich filmów, ale przede wszystkim ż powodu dużego 
ładunku informacji kulturowych zawartych w tych obrazach. Niejednej rzeczy nauczyłem się oglądając wspaniałe 
filmy Spike'a Lee. Mówi w nich dużo, zarówno za pomocą języka bohaterów jak i scen w których te słowa są 
wypowiadane. Specyfika tego kina powoduje, że staje się ono w pewien sposób swoistą zagadką dla ludzi, którzy nie 
chcą go zrozumieć, nie mówiąc już o polubieniu. Nie pamiętam już, który film obejrzałem jako pierwszy, ale 
najbardziej upodobałem sobie produkcje zaliczane do tzw. klasyki gatunku: „Wild Style” - film o początkach.-hip 
hopu w Nowym Jorku, czy też dużo późniejszy „Who's The Man” - to chyba moje dwa ulubione filmy. Pierwszy 
prawie bez fabuły, ale za to pełen hip-hopowego ducha i energii. Gdy go oglądam, zawsze mam przypływ 
pozytywnych emocji sięgających zenitu podczas finałowego koncertu. Gorąco polecam to dzieło. Sądzę, że temat 
kina Czarnych, często nie rozumianego, ze względu na dużą różnicę kulturową, jest bardzo istotnym elementem 
kultury hip hop w obecnych czasach. Film jako medium ogólnodostępne stał się środkiem wyrazu równym; o ile nie 
przekraczającym możliwości utworów muzycznych. To na pewno fakt godny zastanowienia i poświęcenia temu 
zagadnieniu dużo więcej czasu niż zasługują na to propozycje filmowe tzw. białej Ameryki. 
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Czarnych” to dla m 


imy byt: rasiśtami to zdecydowanie bardziej 


Spisał: Dobry Piotrek 






















Na scenie muzycznej, wraz z Destin^ś Child, sięgnęła 
szczytów. Teraz rusza na podbój kina. W trzeciej 
części przygód Austina Powersa 
kreuje postać podobną tym, jakie 
znamy z Jej płyt i teledysków—silną, 
niezależną, przebojową i seksowną. 

A jaka jest w rzeczywistości? Z 
Beyonce Knowles rozmawia Yola 
Czaderska-Hayek. 












Yola Czaderska-Hayek: Na początek chciałabym Ci zadać dwa pytania, które nur¬ 
tują mnie najbardziej. Skąd masz takie niezwykłe imię? Ijak się je poprawnie wym- 

Beyonce Rnowles: Wymawia się tak samo, jak „fiancee”. A że jest nieco dziwne, to 
fakt. Jako dziecko często wpadałam w złość: „Dlaczego ja się tak głupio nazywa- 
m?”. Beyonce to tak naprawdę panieńskie nazwisko mojej mamy. W jej rodzinie 
były same kobiety, które przyjęły nazwiska mężów, więc aby zachować swoje, po¬ 
stanowiła tak właśnie dać mi na imię. 

Jesteś piosenkarką, ale ostatnio spróbowałaś swoich sił także jako aktorka w ko¬ 
medii „Austin Powers i Złoty Członek Która z tych dziedzin wydaje Ci się bliższa ? 
Obydwie są mi jednakowo bliskie. To zresztą żadna nowość, przede mną chociażby 
Diana Ross, Cher czy Barbra Streisand równie dobrze radziły sobie zarówno ze śp¬ 
iewaniem, j ak i z grą na planie. Aktorstwo to dla mnie nowe wyzwanie i cieszę się, 
że miałam sposobność zmierzyć się z kamerą. Dowiedziałam się przy tej okazji cze¬ 
goś o sobie. N ajpierw przeżyłam szok, bo nie miałam kompletnie poj ęcia, jak się gra 
w komedii. Do tego jeszcze wśród tylu wybitnych gwiazd! Mikę Myers przecież j est 
prawdziwym geniuszem, a Michael Caine to już żywa legenda. 

Pomagali Ci na planie? 

Rzecz w tym, że byłam straszliwie onieśmielona! Kiedy po raz pierwszy umówil¬ 
iśmy się z Mikę ’ em Myersem na czytanie scenariusza, nie mogłam wydusić z siebie 
nawet słowa. Dzięki Bogu, mama przyszła ze mną i tak naprawdę to ona odbyła całą 
rozmowę. Ja tylko posyłałam jej przerażone spojrzenia: „Mamo, nie wiem, co pow¬ 
iedzieć!” (śmiech). 

Na ekranie zupełnie tego nie widać. Postać, którą grasz, Foxxy Cleopatra, to praw¬ 
dziwa twardziełka. Silna, niezależna, inteligentna kobieta. Zupełnie jakby słuchała 
Destinyś Child... 

Foxxy to dla mnie wymarzona rola. Jako dziecko uwielbiałam bawić się ze znajom¬ 
ymi w tajnych agentów. Wiesz, jak to jest: biegasz po całym domu, bijesz się ze zł¬ 
ymi facetami, chronisz tych dobrych... Nie mówiąc o tych wszystkich wystrzał¬ 
owych ciuchach i obowiązkowym afro na głowie. I teraz, dzięki temu filmowi, cały 
ten świat dawnych zabaw nagle powrócił do mnie. Przypomniałam sobie te wszyst¬ 
kie filmy z nurtu „blaxploitation”, które kiedyś nałogowo oglądałam. Foxxy jest z 
jednej strony podobna do tamtych bohaterek z lat 70., z drugiej - pasuje do tekstów 
Destiny’s Child. Mogłaby spokojnie podpisać się pod takimi piosenkami, jak „Ind¬ 
ependent Woman” czy „Survivor”. 

Jak wyglądają Twoje relacje z rodziną? 

Tata jest moim menadżerem. Mama zaś... Mówiłam Ci, że gdyby nie poszła ze mną 
na spotkanie, to być może nie dostałabym roli! (śmiech) Rodzina jest dla mnie bar¬ 
dzo ważna, bo dzięki niej udaje mi się stąpać twardo po ziemi. Wiem, że rodzice zaw¬ 
sze powiedzą mi prawdę - zarówno wtedy, kiedy coś mi się uda, jak i wtedy, kiedy 
coś pójdzie nie tak. To istotne mieć wokół siebie takich ludzi. Ludzi, którym na¬ 
prawdę zależy na tobie, a nie na robieniu kasy. Mogę o sobie powiedzieć, że pod tym 
względem jestem szczęściarą. 

Na co najbardziej lubisz wydawać pieniądze? 

O rany! (śmiech) Na razie kompletnie nie mam na to czasu. Bez przerwy pracuj ę, od¬ 
kąd skończyłam piętnaście lat. Naprawdę nie zdążyłam jeszcze kupić sobie nic cie¬ 
kawego. To znaczy, wydaję pieniądze na ciuchy, wiesz, tego typu rzeczy. 
Uwielbiam ubrania z lat 70. i kiedy grałam Foxxy, cieszyłam się jak dziecko, że 
mogę nosić te kostiumy. Ale poza tym? Chciałabym sprawić sobie dom w Miami i 
urządzić go tak, jak mi się będzie podobało. Nauczę się gotować, no i w ogóle zaj¬ 
mować się tymi wszystkimi domowymi sprawami. 










Dlaczego akurat w Miami? 

Bo uwielbiam wodę. Uwielbiam ocean i tamtejszą po¬ 
godę. Pochodzę z Teksasu i jestem przyzwyczajona do 
wilgotnego powietrza. Może to brzmi głupio, ale taka jest 
prawda (śmiech). 

Destiny ’s Child przypomina mi inną sławną grupę, The 
Supremes. Wpewnym momencie Diana Ross odeszła z ze¬ 
społu i wybrała karierę solową. Czy Ty zamierzasz pójść 
w jej ślady? 

Nie, na pewno nie. Różnica pomiędzy The Supremes a 
Destiny’s Child polega na tym, że my wychowywałyśmy 
się razem. Kelly i Michelle to moje najlepsze pr¬ 
zyjaciółki. Nie rywalizujemy ze sobą, nie kłócimy się i 
tak naprawdę śpiewamy razem, bo lubimy być ze sobą. 
W spieramy się nawzaj em w różnych proj ektach - dziew¬ 
czyny przecież majątakże własne plany, nie tylko ja robię 
coś samodzielnie - ale tak naprawdę zdajemy sobie 
sprawę, że nasze solowe dokonania tylko wychodzą ze¬ 
społowi na dobre. Destiny’s Child staje się dzięki nim mo¬ 
cniejszy, bardziej zwarty. Nie ma nic złego w tym, że ko¬ 
biety, które na co dzień pracują razem, od czasu do czasu 
wykonającoś na własny rachunek. To wcale nie oznacza, 
że grupaprzestaje istnieć. Wprostprzeciwnie. 

O ile wiem, Ty też pracujesz nad solowym albumem... 

Tak, to prawda, musiałam jednak odłożyć ten projekt na 
później. Po „Austinie Powersie” dostałam już rolę w na¬ 
stępnym filmie. Rzecz nosi tytuł „Fighting Temptations”. 
Występuję razem z Cubą Goodingiem juniorem i gram 
jazzową śpiewaczkę - tylko tyle mogę na razie powied¬ 
zieć. W związku z pracą na planie, która zabiera mi teraz 
mnóstwo czasu, własną płytą zajmę się dopiero w przy¬ 
szłym roku. Chcę mieć pewność, że będzie dokładnie 
taka, jak sobie wymarzyłam. Dlatego w tej chwili na do¬ 
brą sprawę nawet nie zaczęłam jej nagrywać. 



Po każdej 
wizycie w 
kościele 
czuję sie 
jok nowo 
narodzono. 



Nawiązując do nazwy zespołu, jak zamierzasz pokierować 
własnym przeznaczeniem ? 

Ciężko odnaleźć równowagę wśród tylu różnych spraw. Z 
jednej strony muzyka, z drugiej film. Jak już ws¬ 
pomniałam, dobrze jest mieć przy sobie ludzi, którzy po¬ 
wiedzą szczerze: „Potrzebna ci przerwa”. Robię wtedy ró¬ 
żne śmieszne rzeczy, które nie mająnic wspólnego z pracą. 
Na przykład maluję obrazy. Uwielbiam malować farbami 
olejnymi, to dla mnie najlepszy odpoczynek. Nie zapom¬ 
inam oczywiście o Bogu, czuję się silnie z Nim związana - 
i wiem, że to dzięki Niemu udaj e mi się wytrwać przy zdro¬ 
wych zmysłach. Po każdej wizycie w kościele czuję się jak 
nowo narodzona. A poza tym spędzam czas z rodziną i przy¬ 
jaciółmi. Idziemy do wesołego miasteczka i jeździmy dia¬ 
belską kolejką. A potem czas do domu namalować kolejny 
obraz (śmiech). 

Pytałam Cię jednak o przeznaczenie... 

Ach, rzeczywiście! Chodzi o to, czy kieruję własnym los¬ 
em, tak? No cóż, myślę, że Bóg wyznaczył jakąś drogę ka¬ 
żdemu z nas, ale to nie znaczy, że możemy sobie usiąść i po¬ 
czekać, aż zdarzy się cud. O nie! Na to sobie trzeba ciężko 
zapracować. 

Jakiej muzyki słuchasz, kiedy nie pracujesz? Zdarza Ci się 
chodzić do kina? 

Uwielbiam stare soulowe nagrania. Wiesz, Donny 
Hathaway, Stevie Wonder, Aretha Franklin, Chaka Khan... 
Poza tym słucham bardzo różnej muzyki. Bardzo lubię 
Stinga, bardzo lubię Bono. A jeśli chodzi o filmy... Rany, 
nie pamiętam, kiedy ostami raz byłam w kinie! Naprawdę 
bardzo rzadko mi się to zdarza. 

Widziałaś dwa poprzedniefilmy z Austinem Powersem? 
Tak! Drugą część oglądałam nawet na dużym ekranie i na¬ 
wet mi się wtedy nie śniło, że będę grać w trzeciej (śmiech). 
r , ■ t aszfantastyczną S) 

łwetkę, gładkąskórę. W jaki sposób dbasz o siebie? 

Sama nie wiem, co Ci odpowiedzieć na to pytanie. Kocham 
jeść i to jest moja słabość. Truskawki w czkażąjeść owoce! 
To była prawdziwa tortura. Żeby jakoś zadbać o sylwetkę, 
zaczęłam ćwiczyć. Codziennie wyrabiałam na bieżni czte¬ 
ry mile. Robiłam przysiady, brzuszki, wymachy ciężark¬ 
ami. A co do mojej skóry, to tak naprawdę nie mam 
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żadnych sekretnych sposobów na poprawą cery. A gdybyś mogła zabawić się w czarodziejkę i jednym zaklęciem 

i 1 ' i ' iii') i . 1 'i j ideał? Jaki byłby tenfacet? 

ażu na noc. Mogą ci doradzić: pij dużo wody. Dobre pytanie. Na pewno byłby inteligentny. Chciałabym, 
Chociaż sama nie cierpię wody (śmiech). No cóż, żeby dobrze mi się z nim rozmawiało. Często jestem wrozjazd- 
prędzej czy później będę musiała zająć się sobą. ach i wtedy wiszę na telefonie. Chciałabym, żebyśmy dobrze 
Ciężko mi to sobie wyobrazić przy tylu godzinach się rozumieli. Mógłby też mieć własne życie, własną karierę, 
pracy (śmiech). ale nie stanowilibyśmy dla siebie rywali, raczej wspierałby 

Wiele pięknych kobiet na pytanie o szkolne czasy mnie w moich poczynaniach. Oczywiście musiałby być ro- 
odpowiada: „Byłam brzydkim kaczątkiem, niezno- mantykiem. Wiesz, jestem staromodną dziewczyną. Lubię, kie- 
siłam swojego u i wiecach, romant- 

się zmieniło ", Czy Ty też hv - ycznc filmy. Poezjęi tak dalej. 

iem ? Jak reagujesz na wyrazy uwielbienia ze strony fanów? 

Byłam... jak by to określić?... pucołowata. I zaw- Nasza grupa ma wielu fanów - od lat czterech poprzez ich ro¬ 
szę starałam się z tym walczyć. W średniej szkole dziców aż po dziadków! Kiedy podpisujemy nasze płyty, zaw- 
ten tłuszczyk na szczęście gdzieś zniknął. Wciąż sze mnie zadziwia, że w kolejce ustawiają się przedstawiciele 
jednak mam pełniejszą figurę niż wiele innych ak- wszystkich pokoleń. Na koncertach, gdy zaczynamy show, 
torek (śmiech) i staram się to doceniać. Moje uda dzieciaki od razu skacząpod sceną a pod koniec ich rodzice ba- 
są odrobinę za duże. Na planie „Austina Powersa” wią się razem z nimi. Dla nas to bardzo miły dowód uznania, 
niesamowicie długo dobierali mi odpowiedni roz- Jeśli zaś chodzi o pocztę od fanów... Część listów przychodzi 
miar kostiumu. Samego stanika szukali ze dwa wyłącznie do mnie, część do dziewczyn. Niektóre zaadresowa- 
dni! (śmiech) No cóż, wiadomo, im człowiek sta- ne sąpo prostu: „Destiny’s Child”. Czasami fani dołączająswo- 
rszy, tym bardziej zaczyna niepokoić się o swoje je numery telefonów. Ostatnio pomyślałam sobie więc: 
ciało. Do niektórych rzeczy trzeba się po prostu „Czemu by do nich nie podzwonić?”. I wiesz, co się stało? 
przyzwyczaić. Ja tam się cieszę, że nie jestem taka Prawie nikt nie uwierzył, że to naprawdę ja! Musiałam czytać 
drobna, jak inne dziewczyny. na głos fragmenty ich listów, inaczej odkładali słuchawkę 

Byłaś grzecznym dzieckiem? (śmiech). Mimo wszystko to naprawdę niesamowite, że nasza 

Bardzo spokojnym. Ale kiedy po raz pierwszy we- muzyka wywołuje tak szerokąreakcj ę wśród ludzi... 
szłam na scenę, w ciągu sekundy zmieniłam się Kiedy ukaże się następny album Destiny’s Child? 
nie do poznania! Moi rodzice nie wiedzieli, co się Teraz czeka nas mnóstwo koncertów, średnio pięć w tygodniu, 
dzieje. Uwielbiam scenę, uwielbiam występy na Obawiam się, że nad nową płytą zaczniemy pracować naj- 
żywo. W Destiny’s Child jestem od dziewiątego wcześniej pod koniec przyszłego roku. 
roku życia i niemal bez przerwy koncertuję. 

Zawsze to lubiłam. Razem z siostrą wyprawiały- Yola Czaderska-Hayek 
śmy przedstawienia w domu. Wszystko tam było: 
pokaz modelek,'taniec, stepowanie, piosenki, te¬ 
atr... Znajomi rodziców omijali nasz dom szerok¬ 
im łukiem, bo zmuszałyśmy ich do oglądania na¬ 
szych występów (śmiech). Mało tego, musieli na¬ 
wet zapłacić za bilety! (śmiech). Nic dziwnego, że 
w sąsiedztwie poszła potem plotka: „Nie chodźc¬ 
ie tam. Te dzieciaki to świry” (śmiech). 

Trudno uwierzyć, że taka dziewczyna, jak Ty, nie 
ma chłopaka... 

No tak. Rzeczywiście tak się składa, że jestem wol¬ 
na i w związku z tym wszyscy chcą mnie z kimś 
wyswatać (śmiech). Często się zdarza, że umaw¬ 
iam się i w j akiej ś knajpie i słyszę tekst: „Wiesz, bę¬ 
dzie z nami jeszcze jeden facet, zobaczysz, spodo¬ 
ba ci się”. Czyste wariactwo! Muszęjednakprzyz¬ 
nać, że samotnej dziewczynie czasami bywa cię¬ 
żko. Trudno znaleźć odpowiedniego mężczyznę. 
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]ak wiecie, mimo iż hip-hop to nie sport i zwycięzców jest wielu, to nie ka¬ 
żdemu udaje się zdobyć rozgłos na skalę ogólnokrajową, problemem jest ró¬ 
wna płyta, w związku z czym tysiące produkcji popadają w zapomnienie, najczęściej zupełnie 
słusznie. Czasem jednak na płytach dalekich od doskonałości znajdzie się parę numerów magne- 
tyzujących, wartych zapoznania, z jakiegoś powodu ciekawych. Postaram się je tutaj przybliżyć, 
wyciągnąć za uszy, a raczej za stopy z owej przysłowiowej czar nej dziury. Jak dostać owe numer- 
y? W miarę możliwości postaram się dać jakiś namiar, poza tym nie oszukujmy się, w czasach glo¬ 
balnej wioski (choć więcej w nich wioski, niż globalizmu), direct connectów, ftp’ów, uczynnych kol¬ 
egów i pracowitych Or mian, łatwo można znaleźć niepopular ną, acz intrygującą muzykę. 

Hooda”, a wfle jęczą małe pocieszne, różowe < 
am z monitora : „OCH, OCH, OCH, OCH”. Zaraz p 
MC, uszu dosięga razem wyryczanateza (śmiała teza d 
ZERŻNĘ1,1 znowuż melodia, z barbarzyńską siłą z 
Ryders Anthem”. Jest to piękne, po prostu kurę""” * 1 "' ~ 
daj ą się w perlisty uśmiech, a każdy siekacz z r 
w apetycznym żeńskim mięsku. Jest jeszcze jedna ii 
chodzi o dykcję MC’s, nie chodzi o flow (słaby, ale dobrze się uzupełniają), 
nawet o tekst tak impertynencki i przerysowany, że aż niezły: utwór pro¬ 
mieniuj e seksualnym niespełnieniem, prawdziwą płciową desperacją. 
Owszem, będzie rżnął, ale „jeśli tylko się to uda” (co automatycznie wska¬ 
zuje na to, że przeważnie się nie udaje, ale pozostawmy moje freudowskie 
ciągotki), i to w dodatku każdą (z wyjątkiem rudych, być może wskazuje to 
na przykre doświadczenia z lisami, czy obiegową prawdę „rude to fałszyw- 
e”), wszystko; idzie więc w kierunku nadmorskiej wersji Beavisa i 
Buttheada, w stronę komputerowego podrywacza ze stajni Sierry Larry’ego 
Laffera, zaliczającego serię niepowodzeń i przemykającego od kabały do 
kabały w swoim białym poliestrowym garniturze. Nie robię bynajmniej z 
..z filmu „Cześć 


r Dzisiaj wiatr wieje od morza, zaczynam więc od trójmiejskiego 

Rapsodu i utworu „Nadzieja”. Brahu (jest szansa, że usłyszymy 
go wkrótce na oficjalnej produkcji, ale cichutko) wykonał tu ka¬ 
wał dobrej roboty jeśli chodzi o wykorzystanie sampla gitary, ut- 
‘ wó^ma dynamikę taką, jakby instrument grany był na żywca, pro- 
* i ducent wypracował swój e patenty na hi-hat, starannie ponakładał 
afekty na wokal, jest to ciekawe, powiem więcej - porywające, 
|Hsiągam coś na kształt hipnozy przez całe pięć i pół minuty trwa¬ 
nia kawałka, doceniając ideę i włożony wysiłek. Siłą rzeczy trud- 
Jno na takim beacie się odnaleźć, zwłaszcza, że MC’s (najbardziej 
I słyszalne u Jamara i Braha) upodobali sobie flow, więcej niż sil¬ 
nie.inspirowany 2pac’iem, a ten jak wiemy, rymował raczej do rze- 
* czy frmkujących. Inspiracja to słowo nie oddające skafr zjawiska 
- łanianiesłów na sylaby, podkręcenie tempa nawijania w środku 
wersu, w końcu przeciąganie końcówek i słynne podwyższenie gł¬ 
osu pod jego koniec, wszystko jest tubbecne. Panowie,mimo br¬ 
aków technicznych i niewielkiej odkrywczości (choć w zwrot¬ 
kach Jamara i Braha coś jest, gorzej z Calvo i Łysym) mają jednak 
wdzięk, i w swoim styłu wydają walkę monotonią to=wyjątkowo 
nieautomatyczny flow, ich głosy sprawdzają się jako^olejne sam- 
ple zamykające kompozycję, rymy przeważnie żrCsztą się w nią 
wtapiająmie istniejąc samodzielnie, jako odrębna całość do anal¬ 
izy. Polecam, zarazem przechodząc do kołejfiej pozycji, traktow¬ 
anej już trochę z przymrużeniem oka. 

Masłowska, ale na szczęście (no, powiedzmy...) nie tylko ona. 
Istniał bowiem zespół o dźwięcznej nazwie Absolut, którego hit 


CD magazynu Klan. Nie byłoby \ 
nego, ot kolejny wulgarny utwór o p^wersyjnych sposobach na 
zaspokojenie, gdyby nie beat, stuprocentowo poczciwy podkład, 
oparty na samplach z popularnej gry „Worms”. Wyobraźcie sobie 
gorącokrwiste wyznania do zabawnych dźwięków przypomina- 
jącychc ' ' ’ ” 
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w, którym wredni programiści z Team 17 wcisnęli w 
łapy broń, by parę osób przy jednym komputerze, bądź przez sieć 
mogło wyzbyć się ostatnich pozorów koleżeństwa i dokonywać 
wzajemnej eksterminacji. MC nawija: „Mogę powiedzieć też 
wam wszystkie prosto w oczy, zerżnę każdą picze, która tylko się 
rozkroczy”, a w tle wspaniale syntetyczna melodia, która powo¬ 
li dMe, iż gorączkowo łapiemy się za własne Nokie, Ericssony czy 
tćż jnne dobrodziejstwa. I nie mówię tlgo ze złośliwością, bo mie¬ 
wam niestety czasem słabość do takicłi beató^yj.^, i Syperbr- 
ooklyn” czy wiele rzeczy spod ręki Mannie hresna. Prawdziwa 
ekstaza pastępuje jednak dopiero przy refrenie: „ItejpCie rżnął 

$ ? „ A 


Tereska” iż „waląNi 
o gościu który cichutko: 
go sprzedawcy paczkę prezerwa 

Tak, to poniewierane męskie ego wywleczone z c 
.granic możliwości na przesympatycznym beacie - , t^ 
id||fcie współgrający z muzyką ujmuiąea prostotą i k 
utwór, jeden z tych który chsłpcha się często i doktór^h siJ| 

- bezlitośnie zapada w panŚięć. Idzie się ulicą, mija ludzi, w 
nych myślach, i nagle bezwiednie, bez cieniaporozumienia 
zorującym cały ten pełen żył burdel, rzuca się magle „I TAK C 
ZERŻNĘ”. Aaaaaaaaaa-drze się wtedy harmonijnie miła starsza pdr : - 
oszona harcerka, ktor 11 arem. Aaaaaaaaaa - dr2 


: się w sztuce happeningu, znakomicie natomiast-zna 
na siłowniach tricepsówi®ozmawiałem z moingpzło- 

i, podobno każdy kto zna ten numer przechodzi takąifazę, 
mięcie rozmowy, wybrnięciem z me¬ 
ldowaną formą „yo”. Naprawię, pa- 
_ , osoby narażone na tenmechanizm, nucącygdzieś 
hity w rodzaju Las Ketchup, mimo nienawiści do tego hmmm... 

^ę|one. Absolut w głośnikach, zwł- 
^^fi^PIpustoszenie w drpbnom- 
leszcząńskim żywocie. W końcu „Jedne lubią kajdany a inne pejcze, mogę 

ym stwierdzeniem zakończę, przypominając czytełn- 
Httgf przy „Nadziei”. 

Flint (CS) 


Rapsod (Brahu, Calvo, Łysy) feat 

Kontakt: jamar@desktop.pl 

■BBt-ItakCięs 


mar-Nadzieja, 2000. 

vv.hiphop.desktop.pl) 













Obecnie moda hip-hop'owa to biznes, z którym kojarzone są wielkie sław- 
y, znakomici projektanci, ogólnoświatowe korporacje i wielkie, wielkie 
pieniądze. Początki były jednak inne. Szerokie spodnie, sportowe buty, 
dresy wszystko to było noszone przez hip-hop'owców, z uwagi na wygo¬ 
dę, nie krępowanie ruchów w trakcie tańczenia i to, że przy okazji, styl 


























eipią Ameryk 


rhip-hop'i 


!fych celemjestzwięiB 
ny. Reklama, public relat 
i, które są powsa^u^ 

ńzji. Z chwilą, gdyjrad; 


Pdażyprodu 
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* moda hip-hop' 
|fmn produkuj! 
fżybówpo deszi 


Kt credibility”. 
lak długo dana' 


ąjektantów... 
viąże się ze 2 

W : 1 ' 

emczuk,pro| 


i specjalnie 


P. DidĆy z Russellem 
Sirńmonsem z Phat Farm 





iop'oiyą w której wyrastają koleino pojkoW 
Ich Amerykanów, tak długo biznes ten po pro¬ 
stu się‘fgł|ca. 

Koleja^fłstotnym czynnikiem jest specjalizacja. Coraz 
więcej tirm. nie tylko kieruje swoje produkty do osób 
" * ' z kulturą hip-hop'ową, ale również 

nie produktów, skierowanych do 
|onych nabywców. W ten sposób powstają 
m specjalnie dla pań, kierujące swoje pro- 


g,„ kich pioducentów obuwia dostępnego w Stanach Zjed¬ 
noczonych jest długa. f 

Na zakończenie powiem jeszcze słowo o dystrybucji. W 
: Stanach, każdy sprzedawca liczy się z klientem „zał¬ 
atwi” mu praktycznie wszystko. O zakupach poprzez 
"®rmemet, z których korzysta coraz więcej Amerykanów, 
^nie będę się rozpisywał zerknijcie po prostu np. na stro- 

kietóprosteiszybkie(wbrewpowszechniepanującejop- 
" nie j est to for- 
i zakupu do któ- 



darzeniem.y Cena 

premiera nowej pary butów, w 
otwarcie nowego supermarketu, f _ 
acjami W prasie i na stronach WWW. 

A jusie buty nosi sięw Stanuch? Od kilku lat. najpopula¬ 
rniejsze są buty firmy Timberland. Za nimi .kroczą” tr 
kie firmy jak: Jordan, Sketchers, Ecko, Lugz, Avia, Ri 
ckport,BKiNewBałancó f Ćoś;‘* ‘ “ 


gach. Spjffszystko 
/o. K ażdy kl ient, który felykolwi- 
ek spróbował zśkipió podobne obuwie w Buropie (ja 
próbowałem w Polsce i w Hiszpanii), 7 pewnością do- 
' zalety dobrze zorganizowanęj dystrybucji rodem z 











Małe miasteczko w Alabamie 
Na środku chodnika leży 
murzyn z pięcioma kulami w 
głowie i dziesięcioma 


brzuchu 
i klatce piersiowej. Przechodzi 
szeryf, pochyla się nad trupem i 
mamrocze: 

- Cholera, dwadzieścia lat 
szeryfowania, ale tak 
brutalnego samobójstwa 
jeszcze nie widziałem. 


Do baru wchodzi 
dwóch Murzynów 
i Mulat, a barman 
na to j|, Słuchani i 
najjaśniejszego | 
pana?,, 


Wchodzi Czarny do sklepu i mówi: 

- Daj dwa bulka. 

- Wiem, że Czarni to analfabeci, ale mówi si 
poprawia go sprzedawca. - -fj. 

Na drugi dzień to samo. Murzyn wchodzi do sfcłep# i krzycży: 

- Daj dwa bulka! 

Na to sprzedawca: s 

- Jeżeli na drugi raz nie powiesz normalnie, In ci nie sprzedam tych bulekk^ 
Na trzeci dzień Czarny idzie do sklepu i grzecznie mówi: 

- Poproszę dziesięć bulek. 

Zadowolony sprzedawca odpowiada: - No widzisz, jak chcesz to umiesz. 

A Murzyn na to: I tak dwa bułka zjem a reśztęjjWyjebie! 
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hopu ktoś, ktd ssie jeszcze mocniej niż niewyżyta, 
nieletnia groupie po koncercie. Tym kimś jest pis¬ 
mak,krytyk, dziennikarzyna, recenzent, jakktowol- 
i, w każdym bądź razie zło konieczne. Wykonawcy 
nienawidzą recenzentów, a co gorsza, są święcie prz- 


Artylerii mają pod dostatkiem. W końcu są artys¬ 
tami i stać ich na wszelaki rodzaj pogróżek: pisemny 
(e-maile, wywiady), werbalny (telefony, piosenki), 
czy dotykowy (pięści i inne ciała ćżęści o czym za 

chwilę). 

Pogróżka dotykowa jest na szczęście stosowana 
’ z prostej przyczyny gwiazdor często 



Wściekły i pijany Borygo, nie mając akurat żadnego 
UZI pod ręką, wyjął działo znacznie mniej szego ka- 

krytyka. Próba jednak spełzła na niczym, nieudany 
zamach fiutem napotkał na świetny unik i nieprzyt¬ 
omny raper zwalił siępod stół. 

Pogróżka werbalna jest już częściej spotykana, 
choć ostatnio także zanika. Kiedyś i owszem, 
WYP3 nagrało kawałek na recenzenta „Klanu”, 
Tynona, WSZ & CNE zdissowali tą samą metodą 
Flintstone'a. Obecnie nadal często się słyszy v 
hopowych piosenkach naja: 
bez jechania po nazwiskach czy ksywach, teraz mod¬ 
nie jest po prostu puścić jakiś przytyk w stronę kry¬ 
tyków czy też tzw. „Internet MC's”, bez ujawniania 
kogo konkretnie miało się namyśli. Telefonicznie ta¬ 
kże rzadko dochodzi do spięć, gdyżńauczenijuż do¬ 
świadczeniem innycl^kolegów po fachu, krytycy, 
najzwyczajniej w świecie zastrzegają domowe nu¬ 
mery, lub pilnie strzegą, byNokie i Motorole nie do¬ 
stały się w niepowołane ręce. I dobrze, po co po raz 
wtóry słuchać „wypierdaląj kurwo z kraju”. 

Przechodzimy więc do najchętniej dziś przez ar¬ 
tystów popełnianej pogróżki pisemnej. Przykłady 
można by mnożyć i ze świecąnależałoby szukać pi¬ 
smaka, który choć ral^nię§otrzymał pogróżki od 
mniej lub bardziej uznanego wykonawcy. Ostatnio, 
jeden z recenzentów^serwisu WP.pl otrzymał e- 
ńiailową pogróżkgt od krakowskiej^ Firmy. 
Zastanawiający jest fakt* że tą drogę zastraszania 
wybieraj ą naj częściej najwięksi ulicznicy i hardcor- 
owcy. Z jednej strony ławeczka, browarek, HWDP, | 
z drugiej jako narzędzia „zbrodni” używają kom- 
x Internetem części tak mocno negowanego® 
przez nich systemu. Interesujące jak obeznani są w 
fowych tekstach, maj ąc w małym palcu kry- 
uwagi na ich temat wypisywane na forum, 
bądź w recenzjach na hip-hopowych stronach. 
Wniosek nasuwa się jeden chyba częściej jednak 
ją przed monitorami, niż na murkach... 
Łatwo jest także artyście oczernić i nawyzywać kry¬ 


tyka w wywiadzie, szczególnie dla konkurencyjnego me¬ 
dium. Swego czasu w wywiadzie dla jednego z nieistn¬ 
iejących już serwisów hip-hopowych zmieszał mnie z 
błotem nie kto inny, jak słynny gwiazdor GRZ z formac¬ 
ji Peel Motyff. Zmieszał za to, że wystawiona przeze 
mnie jego płycie ocena 3 wydała mu się ze wszech miar 
niesprawiedliwa. Niedawno, w wywiadzie dla magaz¬ 
ynu „Hip-Hop.pl”, inwektywami obrzucił mnie Rico, 
producent Rap Propagandy, twierdząc, że pewnie nawet 
nie słuchałem płyty, skoro ośmieliłem się ją nawet nie 
skrytykować, ale nie uznać za arcydzieło tu również w 
grę wchodziła ocena albumu równa 3. Bo jak wiedział 
nawet Forrest Gump, 3 mimo iż jest cyfrą zdecydowa¬ 
nie większą od 1, jest też znacznie mniejszą niż 5. A we¬ 
dług artystów, jedynie nota tej wysokości im przysług¬ 
uję. Artysta jest bowiem tworem specyficznym i w jego 
twórczym mózgu aż gotuje się od przypuszczeń, dla¬ 
czego recenzent śmie krytykować, zamiast chwalić. Po 
pierwsze myśli’sobie gwiazdor nie lubi mnie i chce mi 
zrobić na złość. Muszę zripostować, że ocenia się płyty, 
nie wykonawców iw tym przypadku jest to założenie bł¬ 
ędne. Po drugie kombinuję dalej artysta to ja jestem ar¬ 
tystą, nie ten pryszczaty student w okularkach (tak wł¬ 
aśnie artyści zazwyczaj wyobrażają sobie krytyka), 
więc racja leży po mojej stronie. I tu się nie zgodzę nie 
ma nic gorszego niż myślenie typil^krytykuj esz, to zrób 
lepiej”. Łopatologicznie (dla artystów): górnicy pracują 
w kopalniach, nauczyciele w szkołach, Wy tworzycie, pi¬ 
smaki oceniają. Dokładnie tak przecież nie każdy został 
stworzony do bycia gwiazdą. Artyści nie rozumieją ró¬ 
wnież istoty recenzji formy subiektywnej, dyktowanej 
przez różny gust każdego recenzenta. Dlatego też pienią 
się i wściekają: „jak ten palant z Filipinki mógł tak zbez¬ 
cześcić moje dzieło, skoro w Cogito ocenili je dobrze!”. 

Co więcej, artyści, mimo, iż sąw swym mniemaniu wi&Uyj 
cy, najbardziej mszczą się na profesjonalnych, dobrych 
krytykach, łaskawszym okiem spoglądając na amat- 
' ' ’ " ' >, że do tych drugich zdecydowanie 

i. Tak więc, gdy porządny recenzent 
co mu się w płycie nie podoba, swe 
wywody uzasadni i poprze argumentami wówczas jest 
tylko pseudointeligentnym dupkiem. Kiedy zaś 16- 
letni, gubiący się w podstawach ortografii recenzent z 
doskoku napisze „płyta mi się podobała, bo jest dobra w 
chuj!”, wtedy artysta podskakuje z radości, klaszcze w 
rączki i gorączkowo wertuje książkę adresowąz zai 
em wysłania bombonierki „świetnemu d:' 


Być może ten felieton otworzy niektórym artystom 
oczy, w co jednak szczerze wątpię. Bo jak ogień i woda, 
tak gwiazdor i krytyk zawsze będą stali wobec siebie w 
opozycji. Gwiazdor będzie nadal gwiazdorzy!, a krytyk 
podejmował się samobójczej pracy nad recenzjami. Nie#' 
jest wyjściem z sytuacji wystawianie samych pochlebn¬ 
ych recenzji, jak to mają w zwyczaju ostatnio robić rig. 

' ” ~v którym znalezienie pol¬ 
ej niżna 4 jest-dużym suk¬ 
cesem. Rozumiem chęć życia ze wszystkimi wykon¬ 
awcami w zgodzie, ale to już jest zwykłe kurestwo. Tak 
jak bowiem są dobrzy i źli krytycy, tak też wciąż ukazują 
się dobre i złe płyty (z przewagą tych ostatnich niestety). 
Tyle, że za żadne skarby artyści nie mogą tego pojąć. No 
cóż, w końcu obojętnie czy kształtująswój talent latami, 
czy wczoraj sięgnęli pierwszy raz w żjfciu po mikrofon, 
czy też dobry Bóg nie obdarzył ich w tej dziedzinie ja¬ 
kimkolwiek talentem to on " 
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chrzestny scratchingu i tumtablizmu, lider grupy Grandmaster Flash & The 
_JFuripus_Fivę. _ 

1 styczeń 1967 Tim Dog (ur. jako Timothy Blair): popularny na początku lat 
90-tych i znany z nienawiści do NWA (m.in. utwór „Dog's Fuck Compton”) 

1 styczeń 1969 Morris Chestnut: aktor specjalizujący się w kinie 
obyczajowym i komediach romantycznych. 

2 styczeń 1968 Cuba Gooding Jr.: aktor komediowy i dramatyczny, laureat 
Oscara za drugoplanową rolę w „Jerry Maguire”. 

2 styczeń 1971 Taye Diggs: aktor specjalizujący się w kinie obyczajowym i 



7 styczeń 1970 Doug E. Doug (ur. jako Douglas Boume): komik telewizyjny i 

8 styczeń 1969 R. Kelly (ur. jako Robert Kelly): piosenkarz r'n'b zaczynający 
swą karierę na początku lat 90-tych wraz z zespołem Public Announcement, 
jednak największe triumfy święcący solo pod koniec ubiegłego stulecia; w 
zeszłym roku sądzony za zmuszanie 14-latki do seksu oralnego. 

10 styczeń 1949 George Foreman: bokser wagi ciężkiej, mistrz olimpijski z 
1968 r., mistrz świata w latach 1973-74 i w 95-96 jako najstarszy (45 lat) 

| bokser w historii. 

11 styczeń 1924 Slim Harpo (ur. jako James Moore): pochodzący z Luizjany 
bluesman i gitarzysta, mistrzowsko posługujący się harmonijką ustną. 
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